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Ceny  p r e n u m e r a t y
we Lwowie;

bez doręczenia do do­
mu miesięcznie . . zł. 5-uO 

z dostawą uo domu , zŁ 5*30

na prowincji*
z przesyłką poczt .  . zł. 5 '?0  
za gran  ..................... zł. 8-00
Kumer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji 2 0  ar. wschodzi codzienni? rano

C e n y  c g l o s z e f t s
Za l wiersz milimetr. (6V« ent 
gzer.) w  zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w  ńades^nem i w  ne­
krologach gr. *50, w ki mice, 
repertuar, dział gospodarczy, 
paski w  tekście gr. 70 pod 
nagłówkiem na pierwszej stronie 
z ł. l ą—. Za jedim s łow . w  Aro- 
bnych ogłoszeniach gr. 10, 
kupno i surzedaż słowo gr. 12. 
matrymonialne, korespordencje 
prywatne słowo gr. 20, dla 
poszukujących pracy gr. 5. 
Z  zastrzeżeniem miejsc 25 orc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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Przypomnijmy, kilka faktów
W  okresie wyborów 1930 r. w  „La 

Croix‘‘ korespondent warszawski tego 
Pisma informował katolików francu­
skich, że w razie zwycięstwa BBWR 
PolsKa stan'e się widownią tak ostrych 
prześladowań Kościoła, że wobec nich 
zbledną prześladowania meksykańskie.

Niedawno paryski „Le Popuiaire“ do 
niósł, że socjaliści francuscy zwalczają 
pożyczkę dla Polski, idąc w  tym wzglę 
dzie za radą swoich polskich przyja­
ciół, którzy w  razie dojścia do władzy 
nie przyjęliby na siebie zooowiązań, 
zaciągniętych przez obecny Rząd.

Korespondentem konserwatywnego 
„Journal des Debats“ jest dziennikarz 
żydowsko-polski p. Aubac, który... z 
Paryża informuje organ francuski o 
tern, że „nędza polskich mas ludowych 
nieda s:ę z niczem porównać1*, że 
„marsz. Piłsudski lada dzień wycofuje 
się z życia politycznego", że „obóz 
narodowy znajduje się w  przededniu 
v ładzy", i że rząd francuski tylko 
z nim powinien się liczyć...

W Paryżu przes;aduje stale „amba­
sador" opozycji, sen. Motz, wysoko 
w hierarchji postawiony mason i razem 
z „obywatelem" Grabińskim, b. posłem 
z „Wyzwolenia", urab;ają systematy­
cznie w  wolnomyśfcielskich kolach po­
litycznych Francji „opinię" o Polsce...

Są to wszystko niezbite, nieodparte 
doyody świadomej i zorganizowanej 
dywersji opozycji na terenie między­
narodowym z naczeinem zadaniem pod 
ważania i niszczenia powagi Rządu 
Rzplitej, co — jak chyba każdy cokol­
wiek wyobraźni politycznej posiadają­
cy przyzna —  pokrywa się całkowicia 
z niszczeniem powagi i autorydetu sa­
mego Państwa zagianicą.

To jest ra „druga" dyplomacja, kla­
syczna „obca agentura", która bez su­
mień a j poczucia odpowiedzialności 
świadomie działa na szkodę Państwa. 
A są to — powtarzamy —  fakty noto­
ryczne, bezspornie czarno ma bialem, 
bo dokumentami udowodnione, którym 
zFcsztą n.kt z  opozycji nie mógł nigdy 
zaprzeczyć.

A teraz druga strona medalu.
Słusznie uważa się dziś front za­

chodni za najbardziej pod względem 
politycznym i militarnym zagrożony. 
Jest on przecież w  tej chwili przedm.o- 
tem najnikczemniejszych intryg i naj­
silniej wytężonej na gruncie między­
narodowym propagandy. W  takim 
momencie jest chyba rzeczą oczywistą 
i elementarną, że iść tej pruskiej czy 
prusoflskiej robocie na rękę — i to iść 
jej na rękę od strony Polski —  jest 

,czemś niedopuszczalnenr , sprzecznem 
z najbardziej podstawowemu interesami 
Państwa.

A tymczasem cóż się dzieje?
Oto opozycja, wyzyskując depeszę 

mcmieckiego korespondenta z Warsza­
wy, najwidoczniej sfabrykowaną „pour 
le roi de Prusse", i dając całkowitą 
wiarę tej plotce, z miejsca pomawia na­
przód konserwatystów wileńskich, a 
następnie — generalizując — cały obóz 
państwowy o konszachty z papenista- 
mi wschodnio-pruskimi, obóz, który 
jedynie, przy cynicznej abstynencji ca­
łej opozycji, w  ostatnich tygodniach 
zorganizował w Państwie żywiołowy

front piutestu pizeciw prowokacjom 
niemieckim.

Natychmiast po tej nikczemnej i nie- 
liczącej się z interesem Państwa kam­
panii, przychodzi ze sfer konserwaty­
stów wileńsKich kategoryczne dementi 
plotki, stwierdzające kłamliwość od a 
do z informacji gazety niemieckiej. Na 
to opozycja reaguje „dowodzeniem", 
że dementi to wyjść było winno od

i Rządu, tak jakby było do pomyślenia, 
i aby p. Mackiewicz dostał od min. Za- 
j leskiego... mandat do rozmowy z jun- 

krami, albo jakby było do pomyślenia, 
że Rzad byle kłamstewko pisma zagra­
nicznego, w  danym przypadku fabry­
kat p. Imanuela Birnbauma z „Voss. 
Ztg.“ , będzie zaszczycał prostowa­
niem...

Insynuacia opozycji idzie jednak

w świat. Pisma zagraniczne rozpisują 
się o sugestiach endecji komentującej 
w tasiemcowych artykułach od kilku 
dni wymysł korespondenta niemieckie­
go, który dla niej stanowi autorytet i 
źródło informacji o polskiej polityce za 
granicznej, a nic Rząd Rzplitej. 1 jakaż 
tworzy się opinja na kanwie tej insy­
nuacji? Zapewne, niejednego Francuza, 
Anglika czy Włocha, endecja nasza

W Lozannie doszło do porozumienia
Polityczne warunki Niemiec odrzucano. — Ktemty zapłacą 

3 miliardy mk. — Zdenerwowanie prasy nlemisck.ej.
Lozanna. 8 lipca. (PAT). Narada 

v. Papena i Neuratha z delegatami an­
gielskimi trwała wczoraj du godz. 1*15 
w  .nocy. Opuszczając hotal, w którym 
mieszkała delegacja brytyjska, Papen 
oświadczył, że rokowania posuwają 
się naprzód.

O goaz. 1*30 w nocy Chamberlain i 
Simon przybyli do hotelu „Pałace" 
celem porozumienia się z delegacją 
francuską. Delegatów angielskich przy 
jął Heriot.

Nieco później obudzony został mini­
ster finansów Germain - Martin, który 
wziął także udział w  ruzmowie. Roz­
mowa ta trwała prawie do godz. 3 w 
nocy. Przedmiotem tych narad noc­
nych był tekst deklaracji politycznej, 
która bodzie stanowiła wstęp do tra­
ktatu lozańskiego.

Delegacja niemiecka, która zrezy­
gnowała już właściwie ze swych żą­
dań politycznych, niemniej jednak sta­
rała się wprowadzić do tekstu tei de­
klaracji, uzgodnionej między delega­
cją francuską i angielską w czasie 
pierwszej rozmowy wieczornej, oew- 
ne zmiany, jakie osłaniałaby rezygna­

cję Niemiec z warunków politycznych. 
Wysiłek w tym kierunku, dokonany 
przez von Papena i Neuratha w czasie 
ich rozmowy z Anglikami pozostał je­
dnak bez skutku.

Tekst, do którego Francuzi i Angli­
cy ponownie porozumieli się w czasie 
nocnej rozmowy, utrzymany jest w  to­
nie ogólnikowy m i nie zawiera tych 
formuł, jakich domagali się Niemcy, a 
które delegacja francuska kategorycz­
nie odrzuciła.

Rozmowy wznowione zostały o go­
dzinie 9*30 rano.

Premier Herriot. wracając z obrad 
oświadczył, że porozumienie zostało 
osiągnięte. Wszyscy są zadowoleni.

Porozumienie osiągnięto dziś przed 
południem. Naprzód odbyły się roz­
mowy angielsko - francuskie, a nastę- 
nle konferencja francusko - angielsko- 
niemiecka. O godz. 11-tej delegacja nie 
miecka opuściła hotel „Bt-uau Rivage‘‘ 
celem porozumienia się ze swego ho­
telu z Berlinem, poczem powróciła do 
siedziby delegacji angielskiej celem 
kontynuowania narad w trzech. I ta

Lotnicy amerykany dolecieli
n)o' słoSścy
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 8 lpca. (G). Przez cały 
dzień tvczoraiszy brak było wiadumo-r 
ści o lotmkach amerykańskich Matter 
nie i Griffini-e, którzy' jeszcze we śro­
dę o godz. 21 wystartowali z Berlina 
do dalszego lotu dookoła świata. Za­
mierzali oni przebyć w jednym dniu 
etap Berlin—Moskwa.

Dopiero dziś około południa nade­
szła z Mosktvy wiadomość, że Mat- 
tern i Griiiin zmuszeni zostali do lą­
dowania w odległości ckojo 50 km. od 
Mińska Litewskiego. Podczas lądo­
wania samolot został zniszczony. — 
Przyczyną przymusowego lądowania1 
było prawdopodobnie uszkodzenie a- 
paratu kontrolnego, który przestał 1 
działać.

Moskwa. 8 l.pca. (PAT). Jak się o- 
bccnie okaztre, lotnicy amerykańscy 
Matlern i Griffm wskutek zepsucia się 
mechanizmu sterowego zmienili kieru­
nek lotu i polecieli wzdłuż linji kolejo­
wej M:ńsk—Moskwa. W  nocy z 6 na 
7 bm. zmuszeni byli o godz. 4 nad ra­
nem do lądowania. Maszyna jest roz­
bita, a lotnicy potłuczeni. Po udziele­
niu im pomocy lekarskiej obaj lojnicy 
wyjeżdżają pociągiem z Mińska do 
Moskwy, gdzie oczekiwani są jutro 
rano.

Londyn. 8 lipca. (PAT). Wedle otrzy 
manych tu wiadomości, lotnik Griffin 
jest lekko ranny, Mattern zaś dość 
ciezko.

= □ =

rozmowa doprowadziła wreszcie dc 
porozumienia.

Suma definitywna, na któia się 

wszyscy zgodzili wynosi trzy m.- 

ljardy marek. Konferencja lozań­

ska, zakończy się w sobotę.

Berlin. S lipca. (PAT). Odrzucenie 
przez Francję wysuniętych przez de­
legację niemiecką, żądań politycznych 
w Lozannie, przyjęła niemiecka prasa 
nacjonalistyczna z  wyraźnem zdener­
wowaniem. Zarówno hugeobergowsk’ 
„Der Tag*', jak i „Deutsche Allg. Ztg." 
oświadczają, że konferencja lozańska 
winna być raczej zerwana, aniżeli 
Niemcy miałyby się wyrzec swych 
postulatów politycznych.

Lozanna. 8 lipca. (PAT). O godz. 16 
szefowie delegacyj 6 mocarstw zapra­
szających zebrali się na krótkie posie­
dzenie celem załatwienia kilku drob­
nych szczegółów-- końcowego układu. 
O ■godz. 18 szefowie wszystkich dele­
gacyj zebrali się u Mac Donalda. Na 
godz. 31 zwołane zostało plenarne pu­
bliczne posiedzenie konferencji. Uro­
czyste końcowe posiedzenie konferen­
cji lozańskiej odbędzie sie w sobotę 
rano.

Struktura finansowa systemu de­

finitywnie przyjętego dla zapłace­

nia pi zez Niemcy sumy globalnej 

przedstawia sie następująco:

Niemcy składają bony na 3 miliardy 
marek. Bony te będą miały kurs emi­
syjny 90 prc., odprocentowanie wyno­
sić będzie- 5 'proc., amortyzacja 1 prc. 
roczme. Bony, które nie bedą uplaso­
wane w ciągu 15 lat, przepadają. Bo­
ny będą mogły być wykupywane nie 
wcześnie, niż po ueływ ie 3 lat od da­
ty ratyfikacji1 układu lozańskiego. A- 
mortyz,acja ich nastąpi po 37 latach.

Londyn. S lipca. (PAT). Na posiedzę 
niu izby Umir, minister Thomas po­
wiadomi! zabranych o porozumieniu 
osiągniętem w. Lozannie. Odpowie­
dzią} mu przywódca ooozycji Lands- 
bury stwierdzając, iż chwila ta może 
stać Się początkiem nowej ery w  lri- 
storji naszej t-poki.
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(Ciąg dalszy art. wst. ze strony 1-ej).

zdołała tą insynuacją przekonać, że 
w Polsce niema jednolitego Irontu w o- 
bec huraganu rewizjonistyczni ch pro- 
wokacyj niemieckich, że zatem... można 
av Polsce i z  Polską mówić o - tej re- 
wizM!

I jakże w tym stanie rzeczy opozycja 
tnoże mieć żal i oburzać się, gdy się 
stwierdza, że z giuchej nienawiści do 
Rządu nie waha się wysnuć wskazania 
szkodzenia najżywotniejszym intere­
som samego Państwa w  poważnej-1 
cieżkiej sytuacji politycznej?..

Hitler przybywa do Prus Wschodnich*

Z i  ‘ N I* .

Królewiec 8 iipca. (PAT). W  czasie 
od 15—17 bm. Hitler przybędzie do 
Prus Wschodnich celem wygłoszenia 
przemówień przedwyborczych Hitler 
zaoawi między mnenn w  Tylży.

Prasa hitlerowska wzywa członków

i sympatyków stronnictwa naiodowo- 
socjalistycznego do entuzjastycznego 
przyjęcia Hitlera. Pisma zalecają hi­
tlerowcom porzucenie pracy na czas 
pobytu Hitlera w danem mieście przez 
zamknięcie sklepów.

D O  F .  T .  P A L A C Z Y ! '
» .Donosimy naiuprzejmiey że nasza od 103 

dat rsthfejąca”, marko ę a p it * u. ĉ ' ga r cU w e g o
ta i"  A  d t ó * '  • * 1

Perfidna metoda prowokacyj

Z POSIEDZENIA RADY MINISTRÓW

(Telefonem  od naszego koresDondenta.)

Warszawa. 8 lipca. (B). Dziś o go­
dzinie 6 wieczorem odbyło się pod 
przewodnictwem premiera Prystora 
posiedzenie Rady Ministrów. Przed­
miotem obrad były sprawy dotyczące 
taryfy celnej oraz sprawy dekretów 
rolnych, o których przed kiku dniami 
donosiliśmy.
/
TI BM. KONFERENCJA HANDLOWA.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 lipca. (B). Dnia 11 bm. 
o godz. 1 I-tej rano pod przewodnic­
twem min. Zarzyckiego rozpocznie o- 
brady wielka konferencja przedstawi­
cieli zainteresowanych Ministerstw z 
delegatami przemysłowców i zapro- 
'■szonemi osobistościami ze sfer gospo­
darczych, Konferencja ma na celu o- 
mówienie ogólnej sytuacji w przemy­
śle węglowym. Sfery przemysłowe 
mają poruszyć sprawy wywozu wę­
gla, który w ostatnich czasach znacz­
nie się obniżył.

DEPESZA Z KONGRESU EUCHA­
RYSTYCZNEGO DO PREMJERA 

PRYSTORA.
(Telefonem od naszego korespondenta^

Warszawa. 8 lipca. (B). Premier 
Prystor otrzyma! następującą depe­
szę: „Zebrani w Radomiu uczestnicy
Kongresu 'Eucharystycznego, idąc za 
nakazem powinności obywatelsk.ei i 
obowiązku państwowego, kierują swo­
ją myd w  stronę Rządu .Najjaśniejszej 
Rzpliteij i ślą zapewnienia miłości 
Ojczyzny, wierności prawom obow ią- I 
żującym i karnej służby dla ukochanej 
Polski. Podp : Wl. Jasiński, biskup
sandomierski".

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU 
INWALIDÓW'.

'Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 8 lipca. (B). Dziś ukon­

stytuował się nowy wydział wyko­
nawczy Związku Inwalidów' Wojen­
nych RzpUrtój Polskiej, w następują­
cy, ni składzie: Prezes Jan Karkoszką, 
wiceprezes' St. Sułczyński i Antoni 
Pająk, sekretarz generalny Pt. Modze­
lewski skarbnik Fel. Woźniak.

TRUDNA SYTUACJA ROBOTNIKÓW 
POLSKICH W  BELGLJI.

Bruksela. 8 lipca. (PAT). W  zagłę­
biu Borinage wybuchł strajk general­
ny. Robotnicy nie zgodzili się na dal­
sze obniżenie płac. Właściciele ze 
swe] strony nie zgodzili się, aby do­
tychczasowe płace miały być utrzy­
mane. Najtrudniej przedstawia się sy­
tuacja robotników polskich, którzy są 
pozbawieni zasiłków z kas zapomogo 
wyeli, z drugiej zaś strony z powodu 
strajku stracili zarobki.

Zniżka kosztów utrzymanie.
Warszawa. 8 lipca. (PAT.) Główmy 

Urząd Statystyczny donosi, że komisja 
■do badania zmian kosztów utrzymania 
,w Warszawie la 'posiedzeniu w  dn. 8 
bm. ustaliła, że koszty utrzymania ro­
dziny pracowniczej, złożonej z 4 osób 
jw miesiącu czerwcu br. w, porównaniu . 
e  majem br. obniżyły się o. 2 .5  dsjssó *

Biaiogrod. 8 lipca. (PAT.) „Politika" 
ogłosiła artykuł sekretarza porozumie­
nia prasowego polsko-jugosłowiańskie­
go Stefana Michalskiego pt. , „Propa­
ganda Niemiec przeciwko Jugosławii i 
Polsce". Autor artykułu stwierdza, że 
z  tego samego źródła, tzn. z Wiednia i 
Berlina puszczane są w świat alarmu­
jące wiadomości. Według tych wiado­
mości w  Jugosławii wybuchła rzekomo

rewolucja, Polska zaś przygotowuje 
się do zbrojnego napadu na Gdańsk 
Jest to, zdaniem autora, perfidna me­
toda prowokacyj, stosowana przez Ber 
lin, celem zaszkodzenia tym państwmm 
w opimji międzynarodowej Demasko­
wanie tych obłudnych fałszów i czuj­
ność pod tym względem leżą w  żywo­
tnym interesie zarówno Polski, jak i 
Jugosławii.

Wiceminister Stec wyjeżdża dc Paryża
(Telefonem  ud nasteao -korespondenta.)

Warszawa. 8 lipca. (B). Z Lozanny 
donoszą: Wiceminister skarbu Adam 
Koc, który jako drugi delegat Polsk 
obok ministra Zaleskiego bawił osta­
tnio w Lozannie, gdzie ostatnio konfe 
rował z francuskim ministrem skarbu

Gerniain Marinom, wyjeżdża w  sobo­
tę do Paryża. W  Paryżu kontynuo­
wać będzie prawdopodobnie rozmo­
wy zapoczątkowane z członkami de­
legacji francuskiej w Lozannie.

H»j ----- .

Polowa wsi pastwą ognia.
Lwów, 9 lipca.

Wczoraj rano wybuchł w stodole 
Aleksandra Stoidty, rolnika w Leża- 
kowie, pow. Jarosław pożar, który 
przerzucił się po niedługim czasie na 
sąsiednie budynki, ogarnia:ąc płomie­
niami niemal połowę wsi. W  rezulta­
cie spłonęło doszczętnie 33 budynków, 
a to 10 domów mieszkalnych, 12 sto­
dół i 11 stajen.

350 akuszerek
grozi stra&iem.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 8 lipca. (G). Z Lodzi do­
noszą: Przed klIku miesiącami łódzka 
Kasa Chorych zniosła wolny wybór 
akuszerek przez klientki Kasy Cho­
rych i wprowadziła instytucję t. zw. 
akuszerek rejonowych.

Zwolnione akuszerki w  liczbie 350 
zwołały wczoraj zebranie, na którcm 
stwierdzono, że ostatnie zarządzenie 
Kasy Chorych pozbawiło zredukowa­
ne akuszerki środków do życia. U- 
chwalono wysłać delegację do Mini­
sterstwa Pracy z prośbą o interwen­
cję, w  razie zaś gdyby postulaty aku­
szerek nie zostały uwzględnione, po­
stanowiono proklamować strajk.

Groźny pożar pod Żółkwią.
Żółkiew. 8 lipca. (PAT). Wie wsi De 

rewnia pow. Żółkiew wwbuchł dziś w  
południe groźny pożar. Pierwsze wia­
domości głos'ły, że pali się dwmr pp. 
Starzyńskich, co okazało się niepraw 
dziwę.

Ogień powstał w stodole jednego 
z gospodarzy, poczem objął dom mie­
szkalny i stajnie, w  której spłonęło 6 
sztuk bydła, a następnie przerzucił się 
na dalsze zabudowania sąsiadów. 0- 
gółem spłonęło 3 domy mieszkalne, 9 
stodół, 6 stajen, 3 szopy, 7 sztuk by­
dła, urządzenia domowe, maszyny roi 
nicze i td. Około 50 osób pozostało 
bez dachu nad głową.

Na miejsce przybył zastęnca staro­
sty Anorochowicz i zastępca komen­
danta pow. P. P. Krzyżanowski. Ak­
cję ratunkowa prowadziły straże o- 
gnlowe z Żółkwi. Mostów Wielkich, 
Tury tiki, Zameczaa i inne.

= © —

I Przyczyną pożaru była nieostrożna 
zabawa zapałkami dzieci w  stodole. 
Od jednej niezupełnie zgaszonej i rzu 
conej w siano zapałki, zajęło się sia­
no i caia stodoła, a wkońcu i inne, w y 
liczone już budynki. Inwentarz żywy 
zdołano w całości uratować. Szkody 
bardzo duże, — dokładnie nie daJzą 
się jeszcze ustalić.

= □ =

Sierżant uraioweł
saifiobćjćzyfoię.

Stanisławów, 8 lipca. (PAT.) W  par­
ku Romaszkana w Stanisławowie usi­
łowała popełnić samóbojstwo z nieuista 
lonych dotychczas przyczyn niejaka 
Michalina Zachadza, która rzuciła się 
do stawu. Przechodzący -wówczas brze 
giem pewien sierżant wyratował samo­
bójczynię, którą w  stanie oiężkim od­
wieziono Jo szipitala. Zachadza przed 
kilku dniami jeszcze usiłowała popeł­
nić samobójstwo, zażywając na tutej­
szym cmentarzu 20 pastylek aspiryny, 
ale i wówczas wyratowano ją.

Trup kobiety na polu.
Gmina Łukawiec, pow. Rzeszów, 

stała się terenem tajeniczej zbrodni, 
co do której krążą w  okolicy różne 
najdziwaczniejsze wersje, tem bardziej 
z  sobą sprzeczne, że prawda nie jest 
dotychczas wyjaśniona.

Wczoraj rano o godzinie 8-ej prze­
chodzący przez pole, należące do grni 
ny Łukawiec spostrzegli leżące na 
miejscu zupełnie odkryłem trupa mło­
dej kobiety, z raną postrzałową na gło­
wie. Przy bliższych oględzinach oka­
zało się, że są to zwłoki Anieli Szuber- 
lak, lat 24, która niedawno właśnie w 
tajemniczych okolicznościach znikła z 
domu.

Szuberlakówna została zamordowa­
na prawdopudobnie strzałem rewolwe­
rowym przez jakiegoś meznanego spra­
wco, który specjalnie w  tym celu w y­
wabił ją z  domu.

W  sprawie tej toczą się1 energiczne 
dochodzenia.

DAJ UROSZ NA CELE TOWA- 

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

jest na całym świecie rozpowszechniona i 
jako najlepsza uznana.

» !O B “ papier cygaretowy spala się w zu  
pełności nie pozomawiaiąc ani śladu popiołu 

„JO B " bibułki cygaretowe odpowiadają 
wszelkim wymogom  najwyoredniejszych 
smakoszy.

P ie r w s z a  p ró b a  p r z e k o n a  k a ż d a g o .

S O C I i Ł  JE . „ J O B *
Fabryka papieru j:ygaretowegc 

1S41 Toulouse Francja.

Kronika felegrafic&a.
Zatarg o kraj lodów I śniegów. Z O-

slo donosi PAT . Duże zainteresowa­
nie wzbudzają tu wiadomości z Kopen 
hagi, według których rząd duński ma 
w  najbliższym czasie wysłać do wscho 
dniej Grenlandii nową ekspedycję. Pra 
sa norweska komentuje to jako zamiar 
ze strony Danji wpłynięcia na decy­
zję trybunału haskiego w sprawie spor 
nego terytorium grenland duego. Dzień 
niki zaznaczają, że rząd norweski nie 
będzie tolerował tego rodzaju wystą­
pień rządu duńskiego.

Dymisja rządu Turyngii Z Berlina 
donosi PAT. Rząd Turyngji zgłosił 
wczoraj na ręce przewodniczącego sej 
mu krajowego swoją dymisję. Decy­
zja ta umotywowana jest niemożno­
ścią wykonania przeprowadzonej w  
sejmie przez stronnictwa lewicowe 
zmian w  preliminarzu budżetowym.

Protest Związku prasy niemieckiej. 
Z Berlina donosi PAT. Zarząd Zwią­
zku Prasy niemieckiej uchwalił nezolu 
cię protestującą przeciwko dekretowi 
z dnia 14 czerwca br. zawierającemu 
nowe postanowienia o wydawaniu za 
kazów istnienia dzienników, które to 
postanowienia ograniczają niezale­
żność prasy.

Umowa polsko-austrjacka. Z W ie­
dnia donosi PAT. Wczoraj została pod 
pisana umowa w sprawie polskiego 
kontyngentu nierogacizny i mięsa.

Moratorium aia rolników węgier­
skich. Z Budapeszru donosi PAT. Ko­
mitet 33 przyjął rozporządzenie o mo 
ratorjum dla rolników obowiązujące do 
dnia 31 października br.

Akcja dyplomatyczna w  sprawie 
Mandżurji. Z Paryża donosi PAT. Mi­
nister spiaw zagranicznych Japonii 
wysłał depesze do wszystkich przed­
stawicieli dyplomatycznych rządu ja­
pońskiego polecając im dokonać bar­
dziej niż kiedykolwiek wielkiego w y­
siłku celem udowodmenia słuszności 
zajmowanego przez Japonję stanowi­
ska w  kwestji mandżurskiej.

Wyróżnienie Stalina. Z Moskwy do 
mo?’ PAT.- Sensacyjnym momentem 
obradującej w  Charkowie ukraińskiej 
konferencji partyjnej jest fakt obrania 
Stalina honorowym przewodniczą­
cym poza honorowem prezydjum.

Wyróżnienie takie Stalina, zdaniem 
kół politycznych, oznacza 'dążenie do 
przywrócenia godności prezesa partii 
komunistycznej, skasowanej wraz ze 
śmiercią Lenina. W  razie objęcia pizez 
Stalina tej prezesury, piastowane o- 
beenie przez niego stanowisko gene­
ralnego sekretarza partji objąłby Ka- 
ganowicz.

Jaka pogoda będzie dzisiaj7
Warszawa. 8 lipca (Tel. wł.) Komu­

nikat PIM. Prawdopodobny przebieg 
pogody w  dniu 9 bm.: Małopolska
Wschodnia, Pokucie, Podole i Wołyń: 
Pogada słoneczna i upalna. Możliwe 
burze lub przelotne drobne deszcze. 
Słabe wiatry zmienne.

* w *
Temperatura we Lwowie w  dniu 8 

bm. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnie­
nie barom. 733 17, temperatura +21.2, 
o godz. 1 w  południe ciśnienia barom. 
,733.43, temperatura +28.9, o godz. 9 

[ wieczór ciśnienie barom. 733.65, tem- 
I peratura ■ 124.2 sL
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Warszawa. 8 lipca. (O) Dziś rozpo­
częła się w warszawskim Sądzie okrę­
gowym rozprawa w  trybie doraźnym 
przeciw Tadeuszowi Kujawskiemu, któ 
ry strzałami z rewolweru położył tru­
pem swego zwierzchnika Henryka Dem 
bińskicgo, kierownika wydziału magi­
stratu warszawskiego.

Kujawski przywieziony został do 
sądu ze szpitala, gdzie przebywał w o- 
statnich dniach z powodu postępującej 
gruźlicy Na rozprawę powołano 11 
świadków oskarżenia i 17 świadków 
obrony.

Po odczytanm aktu oskarżenia za­
przysiężone świadków. Po przerwie

Kujawski rozpoczął składać zezna­
nia.

Mówi głosem cichym, w  ręku tizyma 
chusteczKę i co chwila ociera pot z 
czoła. Robi wrażenie bardzo zdenerwo­
wanego.

Rozpoczyna od stwierdzenia, że bę­
dąc w nędzy, jako student poszukiwał 
pracy i zwrócił się o  posadę do magi­
stratu. Wiedział, że tam przyjmuje się 
tylko ludzi z referencjami. Postarał się 
o poparc:e posła Urbanowskiego i p. 
Wilczyńskiego. Został przyjęty na­
przód jako pracownik dniówkowry  za 
wynagrodzeniem 7 zł. dziennie.

Po pewnym czasie został pracowni­
kiem kontraktowym i mianowano go 
pomocnikiem referenta w  wydziale ra­
chunkowym. Tu wkrótce doszło do za­
targu na tle dodatkowej roboty, jaką 
musiał wykonywać. Stosunki stawały 
się coraz nieznośniejsze. 'Usłyszawszy 
raz od referenta Łabędzkiego, że ma 

Uranię szpicla, Kujawski spoliczkował 
v>. Sprawę załagodzono w ten sposób, 
że przeprosił Łabędzkiego i został 
orzez niego wzajemnie przeproszony.

W  oddziale na Pradze, dokąd Ku­
jawski musiał s:ę po tym incydencie 
przen'eść, spotkał się on również z bar 
dzo niożyczliwem przyjęciem. W yw ią­
zał się spór z pracowmozkami. z któ­
rego to powodu wytoczono mu dyscy- 
płinarkę i udzielono naoomnienia. Ku­
jawski oświadcza, że był prowokowa­
ny, a nie prowokował.

Zwierzchnik jego, Jankowski, zako­
munikowawszy mu orzeczenie dyscy­
plinarne, zaproponował, aby podał się 
do dym sji. Kujawski odmówił. Wkró­
tce zachorował ciężKo na płuca i wyje­
chał na parotygodniową kurację do O- 
tw ocka.

Po powrocie pracował pod bezpośre­
dn im  kierowmictwem Henryka Dem­
bińskiego. Kujawski oświadcza, że Dem 
bński stale go szykanował i wymyślał 
mu. Nio umiał uszanować jego przeko­
nań. Gdy Dembmski chciał przenieść 
go do dziennika, a wuęc, jak mówi o- 
skarżony, na stanowisko równające się 
funkcjom gońca, trzymał w  ręku pa­
piery, zawierające wniosek o zwolnie­
nie go ze służby.

Tymczasdm stan jego zdrowia pogar 
Szał się. Prosił Dembińskiego o  uła­
twienie wyjazdu na kurację, ten jednak 
odmówił, oświadczając: mnie trzeba 
zdrowych ludzi, a nie takich, którzy 
udają chorobę. Lekarz dr. Łop;eńsK 
odniósł się doń bardzo życzliwie, jed­
nak w  tym czasie przyszedł naczelnik 
biura Rogow ski i oświadczył drowi 
Łopieńsldemu, iż Kmawski jest pacjen­
tem dra Uszyckicgo od chorób nerwo­
wych.

Zaczęły się badania przez różnych 
lekarzy. Płuca uznano za zdrowe. Dr. 
Łopieński oświadczył: ty.Panu trzeba 
innego leczenia. Pan jest warjat“ . 0- 
skarżony, spotkawszy później dra Ło- 
pieńskiego, spoliczkował go, za co zo­
stał zawieszony w  urzędowaniu >i w y­
toczono mu dyscyplin,arkę. Przed roz­
prawą dyscyplinarna otrzyma! ois.mn 
zwalniające go ze służby.

Po zeznaniach oskarżonego przystą­
piono do przesłuchania świadków.

Wdowa po ś. p. Dembińskim
zeznaje, że maż jej, wróciwszy raz z 
biura, ośw iadczył, że miał przykrą 
rozmowę z Kujawskim, w czasie któ­
rej starał się być spokojnym, ale bal 
się, ie  Kujawski go uderzy. Mąż był 
zawrze zrównoważony i Iasroditv. Nie

ITelefonem od naszego korespondenta.)

miał zwycza.iu ironizować. Do żadnej 
partji politycznej nie należał. Mówiąc, 
że mąż jej osierocił 8-nnesięczne dzie­

cko, św. Dembińska wybucha pła­
czem.

= □ =

4*

końca.

Ś p. Józef Weyssenhoff.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 lipca. (G) Dzisiejszy 
dzień procesu „Tasiemki*1 i to w. rozpo­
czął się od sensacji.

Oskarżeni Janiak, Karpiński i Sztajn- 
worf przyznali się do winy. Janiak o- 
świadczył: Przyznaję się do winy i ża­
łuję tego, co zrobiłem. O składzie ban­
dy nic nie wiem. —  Karpiński dodał do 
swego przyznania się do winy, że nie

był członkiem jakiejś bandy, lecz był 
to „nasz rodzaj pracy11.

Po zamknięciu przewodu sąaowego 
prokurator wygłosił dłuższe przemó­
wienie, w którem domagał się surowej 
kary dla oskarżonych. Następnie prze­
mawiali obrońcy. Wyrok spodziewany 
jest 9 hm, wieczorem.

w procesie
o zabójstwo Eugsnjoszj će iten .

(.Telefonem od nasieeo korespondenta.)

Warszawa. 8 lipca. (G). Dzisiejszy 
dzień w rozprawie o zabójstwo Enge- 
njusza Getbera poświęcony b jł bada­
niu świadków.

Świaaeit Maj, kaphan żandarmerii, 
znał debrze Gettera, który podczas 
wojny był podoficerem żandarmerji 
Wyraża się o nim bardzo pochlebnie.

Świadek Stmsiński, kapitan żandar­
merii, m'ał Gettera również pod swo­
ją komendą. Oświadcza, że był to 
człowiek dzielny, być może tj lko że 
był zanadto gorliwy. Był on nie bar­
dzo łubiany iako wielki służbista.

ŚwiaaeK senator Wyrostek, znał 
Gettera od r. 1923, od czasu, kiedy 
wszedł do zarządu Warszawskiego 
Oddziału Związku Legionistów. Sw e­
go czasu zwołano w sprawie Gettera 
sąd koleżeński pod przewodnictwem 
Orlicz-Dreszera. Sąd ten nie potwier­
dził zarzutów, stawianych Getierowi.

Świadek nie wie o tern, by Getter 
miał tropić legionistów szczypiórniań- 
skich, a jeżeli ich aresztował, to robił 
to pewnie na rozkaz swej władzy, 
której przysięgał.

Świadek Bobrownicki zaprzecza, ja­
koby komenda naczelna POW, miała 
wydać w swoim czasie wyrok śmier­
ci na Gettera z powodu prześladowa­
nia legionistów.

Po zeznaniu jeszcze kilku innych 
świadków, zeznaje świadek Bielko- 
wicz, rzeźnik i wędlmiarz. Oświadcza, 
że uważał Gettera za awanturnika. 
Getter nie był jego zdaniem fachow­
cem. Był to dyletant w branży rze- 
źniekiej.

Świadek Fiirstenberg, b. przodo­
wnik policji, charakteryzuje zmarłego 
jako awanturnika, który często oro- 
wokowmł zajścia.

lutiti ofiarą katastrofy
francuskiej lodzi podwodnej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 lipca. (G). Wczoraj w  
czasie ćwiczeń francuskiej tloty pod 
Cherboitrgiem zatonęła, jak już w  czę 
ści nakładu donosiliśmy, łódź pod­
wodna „Promethee".

Przez całą noc i dzisiejsze przed­
południe prowadzone były w miejscu 
katastrofy gorączkowe prace ratunku" 
we. Są one niezwykle utrudnione, 
gayż w miejscu, gdzie zatonęła łódź, 
istnieją silne prądy morskie.

Ludność Cherbourga wyczekuje 
przed prefektura marynarki wiadomo­
ści o przebiegu prac ratunkowych. Za­
łoga łodzi pochodziła przeważnie z 
Cherbourga.

Gdyby załodze zatopionej łodz' u- 
dało się zamknąć na czas drzwi her­
metyczne, zdołanoby w ten sposób za­
pobiec zalaniu wnętrza łodzi wodą, 
wobec czego wszyscy marynarze mo­
gliby utrzymać się przy życiu tak 
długo, jak długo wystarczyłby im za­
pas tlenu do oddychania. Być może 
jednak, że wskutek uderzenia o dno, 
kadłub został podziurawiony i woda 
dostała się- do wnętrza. Badania nur­
ków, przeprowadzone na dnie morza, 
ustaliły, że luki wejściowe są otwarte. 
Szanse uratowania załogi są wobec 
tego minimalne. Na’prawdopodobnie! 
marynarze ci :uż nie żyją.

Na temat przyczyn katastrofy krążą 
na lantustycznieisze pogłoski. Jedna 
z nich mówi o zamachu sabotażowym 

1 komunistów, dokonanym w ten soo- 
sób, że jeden z  marynarzy, pozostają- 

J cy z nimi w kontakcie, uruchomił me­
chanizm powodujący Tnmirznnie «.ie 

j łod.si.
I ,Promcthco“ byia jednym z najnowo­

cześniejszych nurkowców marynarki 
francuskiej. Zbudowano ją w stoczni w 
Cherbourgu i spuszczono na wody 26 
października 1930 r. Pojemność jej wy­
nosiła 1600 ton.

Prasa paryska podaje następujące 
szczegóły katastrofy:

Wczoraj c godz. 8-ej rano wypłynę­
ła ,,Piomethee“ na morze, aby dokonać 
szeregu próbnych manewrów.

Około godziny 1-ej po południu, gdy 
łódź znajdowała się na powierzchni rao 
rza w odległości 7 mii na północ od 
przylądka Levy, nastąpiła katastrofa i 
łódź pogrążyła się nagle w falach.

W  chwili wypadku komendant, oraz 
trzej inżynierowie znajdowali się na 
wieży, podczas gdy na pokładzie prze­
bywali czterej marynarze. Wskutek 
gwałtownego przechylenia się łodzi ka­
pitan wraz z towarzyszami wpadli do 
morza j zostali uratowani przez znaj­
dujący się w pobliżu statek rybacki, 
który odwiózł ich do szpitala w  Cher­
bourgu.

Warszawa. 8 lipca. (G) Z Paryża do­
noszą: Ilość ofiar katastrofy łodzi ,,Pro 
methee11 nie jest jeszcze dokładnie u- 
stalona. Ogółem w łodzi i na łodzi w 
chwili jej zatonięcia znajdowało się 66 
osób wraz z załogą, robotnikami stocz­
ni, inżynierami i oficerami. Uratowano 
2 oficerów i 5 marynarzy, brak więc 
59 ludzi.

Cherbourg. 8 lipca. (DAT.) Udało się 
ustalić miejsce, w  którem znajduje się 
zatopiona łódź podwodna „Promethee“ 
Znajduje się ona mianowicie w  niewiel 

| kiej odległości od przylądka Levi w 
| kierunku północnym. Morze ma w tern 

miejscu 7b m. głębokości. Z zatopionej 
łodzi wydob; wa się powietrze.

Wczoraj zmarł w  Warszawie po 
krótKiej cnorobie jeden z najwybitniej­
szych przedstawicieli literatury pol­
skiej Józef Weyssenhoff, którego po­
dobiznę podajemy na naszem zjjęcm.

Z POWODU ZGONU WFYSEN- 
HOFFA.

(Telefonem oJ naszego korespondenta.)

Warszawa. S lipca. (B). Premjet 
Prystor przesłał do prof. Jana Weys- 
senhofa, syna zmarłego pisarza, nastę­
pującą depeszę:

„W obec ciężkiej straty, jaką ponio­
sła literatuar polska i całe społeczeń­
stwa. przez zgon znakomitego pisa­
rza Józefa Weyssenhoffa, przesyłam 
na ręce Pana Profesora wyrazy praw­
dziwego współczucia. Podp.: Aleksan­
der Prystor.

OS&SZJf''

Ulgowe paszporLy nie bęcf§ 
prolongowane.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 8 lipca. (B). Dowiaduje­
my się, że Ministerstwo Spraw Zagra- 

f  -licznych wydało Urzędom konsular­
nym rozporządzenie, zabraniające 
przedłużeni terminu ważności ulgo­
wych paszportów zagranicznych za 
opłatą ulgową. Osoby, wyjeżdżające 
zagranicę za u Igo w ćmi paszportami, 
winny w terminie podanymi w  pa­
szporcie powrócić do kraju, w prze­
ciwnym razie będą musiały opłacić w 
konsulatach pełną opłatę w wysoko­
ści -100 7,’ .

W sprawie mundurrw 
u r z ę d n ic z y c h .

(Telefonem od naszego korespondenta.'
Y\ arszawa. 8 lipca. (B) Ministerstwo 

Spraw Wojskowych zwróciło się do 
Mimsterstwa Spraw Wewnętrznych o 
wydanie zarządzenia, aby projekty u- 
ma.ndurowania i odznak dla pracowni­
ków poszczególnych działów tego re­
sortu przed ich zatwierdzeniem były 
opmjowane w Ministerstwie Spraw 
Wojskowych.

Zdarza się bowiem, że urrundurowa- 
nie funkcjonariuszy cywilnych jest zbli 
żone do wojskowego w  sposób utru­
dniając}' odróżnienie wojskowych od u- 
rzędmków. Ponadto umundurowanie u- 
rzędn ków cywilnych częstokroć za­
wiera szczegóły możLwego w przysz­
łości umundurowania galowego woj- 
ska. Pozatem chodzi o uzgodnienie z 
■władzami wojskowemi przed zatwier- 
dzemem projektów umundurowania i 
odznak związków cywilnych, jak fede­
racje, legje itp.

W  zw ;azku z tern minister spraw wc 
wnętrznych zarządził, aby pro-iekty u- 
mundurowania i oaznak funkcjonarju. 
szów cywilnych oraz członków związ- 
l ów i stowarzyszeń, używających mun 
duru, przesyłać Ministerstwu Spraw 
Wojskowych do uzgodnienia. ■
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Rbwelocje centrowców n planach w. Papeńa i Schleichera.
Berlin, 8 lipca. (PA T ) Organ cen­

trum „Der Deutsche'1 ogłasza rewela­
cje, ;według których w kołach, zgrupo­
wanych dokoła osoby gen. Schleichera, 
kanclerza von Papena } sekretarza sta­
nu Meisnera, projeittowane jest utwo­
rzenie w Niemczech dyrektoriatu.

Odpowiednie zmiany konstytucyjne 
miałyby być przeprowadzone droga 
referendum ludowego. Według tych 
plapów gabinet Rzeszy miałby być cał­
kowicie niezależny od Reichstagu i nie 
mógłby być obalony przez parlament, 
lecz tylko przez prezydenta. Niezależ­
nie od Reichstagu powołanoby do ży­
cia roazaj Izby wyższej, której czion- 
ków mianowałby prezydent Rzeszy. 
Rekrutowaliby się oni z pośród organi- 
zacyj przemysłu, rolnictwa, związków 
zawodowych i duchowieństwa ewan­
gelickiego i katolickiego.

Równocześnie nastąpiłoby rozszerze­
nie władzy wykonawczej prezydenta

Rzeszy, który, według zmienionej or- 1 giego wyznaczonego przez komitet, 
dynacji wyborczej, byłby w yb :erany z j który składałby się z osobistość; po- 
pośród dwóch kandydatów, jednego nadpartyjnych, powołanych przez d o -  

wyznaczonego przez Reichstag, a dru- przedniego prezydenta Rzeszy.

Antypolska propaganda przez radio.
Królewiec, 8 lipca. (PA 1 ) Rozgło­

śnia królewiecka nadała odczyt przy­
wódcy wscnodnio-pruskich hitlerow­
ców Kocha.

Oaczyt był przepełniony napaściami 
pod adresem Polski. Prelegent wystę­
pował zwłaszcza przeciwko szkolni­
ctwu poiskiemu na tutejszym terenie 
oraz rozprawiał o rzekomych zamia­
rach aneksjonistycznych Poiskj w sto­
sunku do Prus Wschodnich.

Odczyt pył transmitowany przez ra- 
djositację gdańską i kilka mnych roz­
głośni memieckicn.

Napaści na Polskę wywołały nieby­
wałe oburzenie w prasie socjnlńs tycz­
nej. która m. in. pisze: Fakt, ze tego 
roozaju brednie, takie nagromadzenie 
czczych frazesów nacjonalistycznych, 
może oyc przez radjostację rozgłasza­
ne jako opinja Prus wschodnich, jest 
bezprzykładną bezczelnością, do której 
rozgłośnia królewiecka nie powinna by 
ła dać się użyć, o ile nie chce obniżyć 
swego poziomu i przynieść wstyd Pru­
som wschodnim.

= □ =

NiŁma miejsca we Francji 
dla obcych roootmkow.

Paryż. 8 lipc? (PAT). W  dyskusji 
nad interpelacją w  sprawie bezrobocia 
minister pracy Daladier wygłosił prze 
mówienie, w  ktorem poruszył kwestię 
zatrudniania robotników cudzoziem­
ców. Za wyjątkiem nielicznych w y­
padków, wszelkie prośby o uzyskanie 
pracy we Francji dla robotników cu­
dzoziemców, będą załatwiane odmow 
nie, bez względu na rekomendacje.

MIĘDZYNAR KGNGRF.S ELEKTRO- 

TECHNIKÓW.

Paryż. 8 lipca. (PA T ) Wczoraj roz­
począł się tu międzynarodowy kongres 
eloktrotechników, przy udziale 1300 

i delegatów z pomad 30 państw. Polskę 
reprezentuje delegacja z prof. Stanie­
wiczem na czele. Prof. Staniewicz 
wszedł do prezydium. Równocześnie 
obraduje międzynarodowy kongres ele­
ktrowni, w którym bierze udział rów­
nież delegacja związku elektrowni pol­
skich.

„Skreślenia długów wojennych
-procentowe rozbrojenie**.

Waszyngton, 8 hpca. (PAT) W  sena­
cie złożono rezolucję, proponującą skrę 
■sienie z długów wojennych, o He naro­
dy europejskie zgoazg sic na stopniowe 
rozbrojenie po 5 prc. w ciągu lat 10.

Skreślenie długów uzależnione było­
by także od zawieszenia budowy oKrę- 
tów wojennych na przeciąg lat 30, oraz 
od skreślenia odszkodowań,

Lozanna. 8 lipca. (PAT) Podobnie 
jak między Anglją a Wlocharm,

doszło już do porozumienia co do
długów wojennych między Anglją 

a Francja.
Anglją zapewniła Francji te same ko­

rzyści, co Włochom. Podstawą poro­
zumienia jest, że Anglją nie będzie się 
domagała od swych dłużników euro­
pejskich spłat do czasu ratyfikowania 
układu lozańskiego, tj. do czasu zała­
twienia sorawy długów ze Stanami Zje 
dnoczoncmi. Jeżeli Ameryka skreśli 
długi eurooejskie, to i Anglją w  rnyśl 
zasady, proklamowanej przez Balfou- 
ra, skreśli długi woienne swych euro­
pejskich dłużników.

ZIGNOROWANA PROPOZYCJA 
NIEMIECKA.

Lozanna, 8 lipca. (PA T ) Jednym ? 
tekstów, przedłożonych Herriotowi, był 
projekt paktu konsultatywnego, zam-o- 
ponowany przez delegacje nienweaką, 
na podstawie którego W. Rrytanja, 
Włochy, Niemcy, Belgia i Japonia zo­
bowiązałyby się nie poruszać żadnych 
J westyi politycznych, dotyczących in­
teresów wspólnych dla dwu lub kilku 
z oośród wymienionych mocarstw, a 
wynikających z układów lub trakta­
tów.

ProDozycie tę Fierriot odrzucił. Pro­
jekt mermecki jak wiadomo, przeciw­
stawiał idei stabilizacyjnej rozedm u 
Mac Dor-aida, tendencje rewizjoni- 
s'” czne. Projekt paktu konsultatywne­
go byt przez delegację niemiecka nie­
zawodnie pomyślany jako przed-

stępna procedura do art. 19 paktu 
Ligi. Z drugiej strony projekt ten pod­
kopuje zasady, na jakich opiera się 
pakt Ligi, tworząc pewne grono 
państw, mające decydować o spra­
wach, należących do atrybucyj Ligi i 
jej organów.

Także i rzad angielski, o ile wiado­
mo, zignorował propozycję niemiecką, 
która zatem w oliwili obecnej iest nie­
aktualna.

Paryż, 8 Hpca (PA T ) „Temps" p'- 
sze: Jeżeli konferencja lozańska
wbrew wszelkim oczekiwaniom ma 
n.ie aać tych wszystkich wyników, ja­
kich od niej oczekiwano, odpowie­
dzialność spadnie nie na Herriota, ani 
też na Mac Donalda, lecz na v. Pape-

na, który popełnił poważny błąd, sta­
wiając, niewątpliwie pod presją na­
cjonalistycznych czynników berliń­
skich. warunki polityczne przy zała­
twianiu sprawy odszkodowań.

W
Londyn, 8 lipca. (PA T ) Ogłoszone 7 

b. m. propozycje biytyjskie w dziedzi­
nie roznroienia idą o wiele dalejtj; niż 
spodziewano się w otoczeniu IIoovera

Według intormacyj, otrzymanych w 
Londynie wieczorem z Waszyngtonu, 
propozycje brytyjskie wywołały tam 
konsternację, albowiem liczono się, że 
będą one tylko uzuoetnieniem propozy- 
cyj Hooyera. Tymczasem stanowią one 
faktycznie kontrpropozycję.

Bojowe wys!ą
Londyn, 8 lipca. (PA T ) Na bankie­

cie, urządzonym dziś na cześć laurea­
ta potcojowej nagrody Nob'a. znakomi­
tego pacyfisty, prof. Mnrraya Butlera’ 
sensacyjna mowę wygłosił Snowden

AczkolwieK Snowden jest członkiem 
gabinetu, mowa jego była ostrą kryty­
ką obecnego rządu. Snowden podkre­
ślił, ze W. Brytanja poszła za złym 
przykładem innych, wznosząc mury 
celne, w nadziei, że doprowadzi to do 
wyrównania ceł na całym świecie. 
Tymczasem już dziś jest włdocznem. 
że piotekcjonistyczna polityka Anglji 
była fałszywa. Zawiodła ona nadzie­
je wszystkich protekcjonistów, a kra­
jowi nie dała żadnych korzyści.
- Przemówienie Snowćena. wypowie- 
uziam było w tak bojowym tonie, że 
brane jest jako dowód możliwości re­
wizji stanowiSKa gabinetu brytyjskie­
go w sprawie taryfy celnej Rewizja

Wotum zaufania dla rządu Herriota.
Paryż, 8 lipca. (PA T ) Izba Deputo­

wanych przyjęła 7 b. nr 485 głosami 
przeciwko 13, porządek dzienny, w y­

rażając rządowi Herriota zaufanie, w 
związku z zakończeniem dyskusji nad 
interpelacjami w  sprawie bezrobocia.

Katolicka manifestacja w Londynie.
Londyn, 8 lipca. (°A T ) Legat papie­

ski na kongres eucharystyczny w  Du­
blinie, kardynał Laun, odjechał 7 b m. 
przad południem do Rzymu. Na dwor­
cu żegnało go około oOO osób.

W chwili, gdy Kardynał wsiadał do 
wagonu, tłumy na peronie wznosiły 
entuzjastyczne okrzyki na cześć Ojca

św. i kardynała Lauri‘ego, oraz zain­
tonowały hymn kościelny.

Kardymał udzielił klęczącym tłumom 
błogosławieństwa.

Ta spontaniczna demonstracja kato­
licka w  protestanckim Londynie w y­
wołała wielkie wrażenie.

Największy hydroplan wojskowy na śwfene.

Armia angielska posiada największy na go skrzydeł wynosi 125 stóp, motory po-
i świecie hydroplan. Hydroplan ten zbudo- siadają siłę łączną 5580 KM. Hydroplan

wany został w  Rochester. Rozpiętość je- ten służyć ma do rzucania bomb.

taka nastąpiłaby oczywiście dopiero 
po konferencji w Ottawie.

„Pokrzywdzony" Gdańsk.
Gdańsk. 8 lipca. (PA T ) W  dniu 7 

b. m. senat wystosował do komisarza 
gen. R. P. pismo, w  którem, nawiązu­
jąc do pisma senatu z lipca ub. roku, 
w  sprawie bojkotu towarów gdań­
skich, wylicza obecnie przejawy akcj1 
bojKotowe: w  stosunku do Gdańska i 
wyraża przypuszczenie, że akcja boj­
kotowa. prowadzona przez Zw. Obr. 
Kresów Zach. odbywa się przy mil­
czącej zgodzie rządu polskiego.

Senat przeciwstawia temu swe -rze­
kome przeciwdziałanie usiłowaniom 
pewnych czynników gdańsKich zorga­
nizowania bojkotu przeciwko Polsce.

Komsome! zabiera głos.
Moskwa, 8 nocą. (PA T ) Dyskusja na 

plenum obradującej w Mo«kwi'e Konfe­
rencji; związKu m łodz ieży  komunistycz­
nej ob fitow ała  w  niezwykle charakte­
rystyczne momenty.

Zasługuje na uwagę mowa delegata 
Białorusi sowieckiej, który twierdził, 
że najriłmiejszem zadaniem Komsomołu 
jest obrona granic ZSRR. i domagał się 
utworzenia z każdej fabryki i kołcho­
zu, obronnej fortecy, przyczem oświad 
czył, że mimo iż Komsom-oł osiągnął 
znakomite suKcesy w  pracy nad przy­
sposobieniem wojskowem, stwarzając 
rezerwy dla czynnej armji, należy je­
szcze ufortyfikować każdą część gra­
nicy. Mówca prosił o opiekę .centrum 
nad pogranirznemi jaczejkami -i zapro­
ponował, aby związek młodzieży ko­
munistycznej objął szefostwo nad pc- 
granicznemf oddziałami straży.

Na końcu posiedzenia odczytano de­
peszę prezesa rewolucyjnej rady wo­
jennej Woroszyłowa, poświecona spra­
wie ściślejszej jeszcze współpracy mio 
dzieży komunistycznej czerwonej ar­
mji.

Krwawy epilog politycznej

Bukareszt, 8 lipca. (PA T ) W  Buzau 
w czasie gwałtownej dyskusji rmedzy 
przedstawicielami kilku ugrupowań po 
litycznych, padł nagle strzał z rewol­
weru, raniąc pewnego wyższego urzę­
dnika państwowego.

Ranny pospieszył do domu i powró­
cił z rewolwerem, poczem strzelił, ra- 
nia"' śmiertelnie byłego senatora, ze 
stronnictwa lioeralnego.

Ob.e ofiary, przewiezione do szpi­
tala, zmarły. Ranny został również 
pewien kapitan rezerwy, krewny za­
bitego senatora.



„SŁOW O POLSKIE** 187 z dnik 10 ipca 1932. 5

iacii leskim
Organ „Undo“ zamieszcza interesu­

jące uwagi z  powiatu .eskiego, spisa­
ne przez posfe Ma czaka, k.óry właś­
nie wrócił z tamtego terenu.

Poseł Matczak podnosi, że obecnie 
w całym powiecie panuje zupełny spo 
kój, a życie wraca do normalnego to­
ku. P rzy sposobności występuje z 
twierdzeniem, że wydarzenia miały 
charakter spontanicznego odruchu mas 
włościańskich bez zewnętrznej agi­
tacji.

Oczywiście, że ta teza „D.ła“ jest 
przedwczesna, wobec tego, że śledz­
two w  sprawie zajść jeszcze jest w  
pełnym toku, .Natomiast na uwagę za" 
sługują inne informacje p. Matczaka, 
Pierwszą przyczyną zaniepokojenia 
ludności było darmowe inapra\vianie 
dróg Powiatowych. Otóż „Diło“ zwra­
ca uwagę, że dla ludności zarobek 
przy naprawie dróg bywa poważnem 
źródłem utrzymania, zwłaszcza w  dzi 
si-ejjzej nędzy, ciedy niema nigdzie za 
rooków. Rrzj tern p. Matczak „z ża­
lem zauważa, że miejscowa inteligen­
cja nie spełniła swego obowiązku1*, 
nie umiejąc włościan uspokoić, w  nie­
których wypadkach przyczyniając się 
do .ich podniecenia. Zaobserwowane 
pr,ze;z niego fakty obejmują zarówno 
■ruską, jak i polską inteiigencję a zwła­
szcza duchowieństwo i nauczyciel­
stwo.

I tak w okresie, kieay ludność za" 
częła się skupiać dokoła krzyżów, 
ustawionych n.a pamiątkę zniesienia 
pańszczyzny, duchowieństwo grecko 
katolickie — przeważnie opuściło swe 
parafje, udając się — podobno — na 
rekolekcje do Przemyśla, lub na odpu 
sty. Na tern podłożu znalazły wiarę po

głoski, że duchowieństwo rozmyślnie 
opuszcza nairafje. Jeden z księży miał 
oświadczyć cnłopom: „nic się wam nie 
stanie, kiedy będziecie przez jeden 
dzień pracować zadarmo na państwo­
wych drogach, a jeden dzień u mnie". 
„Dńo“ notuje również, że rz. kat. 
ksiądz Ciepiera z Łobodzewa miał w 
sam dzień smutnych wypadków za- 
cnować się tak niezręcznie, że kurja 
biskupia natychmiast musiała ingero­
wać, przenosząc go do innej miejsco­
wości Wuaaoimość o pobiciu tegoż 
ks. Ciepiery przez włościan jest jed­
nak, jak stwierdza „Dilo“ , nicprawdzl 
wa.

„Diło“ dementuje również najenergi 
cznicj pogłoski, jakoby podpalono ja­
kieś dwory.

Na zakończenie „Dilo“ komunikuje, 
że posłowie „Undo" zwrócili się ao 
bawiącego w pow. leskim p. nacz. So­
chańskiego w  sprawie zwolnienia are­
sztowanych włościan i usunięcia „nie 
potrzebnych „wart koło telefonów, po­
nieważ „żadnych wypadków sabotażu 
w  .powiecie nie było".

Ten krok działaczy „Unao1 łączy się 
z wysuniętą na wstępie tezą, że zaj­
ścia w  powiecie leskim nie były rezul­
tatem zewnętrznej (tj. komunistycznej, 
lub separatystycznej) agitacji.

Szwajcaria przethodżi do moMpoSu
i?na:u zagranicznego.

W ostatnich dniacn utworzone zo­
stały w Szwajcarji centrale dla przy­
wozu cukru i węgla. Pierwsza centrala 
ma swą siedzibę w Bemie, druga — w 
Bazylei. Centrale te mające formę pra­
wnych stowarzyszeń, bezposrcdn:o nie 
załatwiają transakeyj handlowych. Za­
danie ich polega na współdziałaniu 
przy przeprowadzaniu ograniczeń przy 
wozowych, według wskazań Departa­
mentu Gospodarki. Dla węgia Centrala 
przywozowa sama rozdziela pozwole­
nia przywozowe. Dla cukru pozwolenia 
udzielane są przez sekcję dla przywo­
zu w Bernie. W  toku są prace przygo­
towawcze w kwestii utworzenia ana­
logicznych central dla benzyny i po­
krewnych produktów. Odnośnie do sio

du funkcje Centrali przewozowej prze­
jąć ma poprostu Szwajcarski Związek 
Browarów. Na największe trudności 
natrafia utworzuni,e centrali przywozo­
wej dla zboża. Stoi to w  związku z 
trudnością przełamania ootychczaso- 
wych przyzwyczajeń handlu. Obecnie 
bowiem zamierzona jest przestawienie 
się Szwajcarii na zwiększony .import 
zbóż z krajów wschodniej Europy, co 
/rzypuszczalnie może natrafić na pe­

wne trudności. Jak widzimy Szwajca­
ria coraz bardziej zdecydowanie wkra­
cza nietylko na drogę reglamentacji 
handlu zagranicznego, ale wprost na 
drogę monopolu obrotów zagranicz­
nym.

= n =

sprawach rolnych i celnych.
Dnia 7 bm. na pasiedzemu specjal­

nej komisji międzyministerialnej opra­
cowane były nowe dekrety, które mają 
przynieść pewną poprawę w  stosun­
kach rolniczych. Dekrety te pójdą pra 
wdopodobnie 8 bm. na positdzenie .Ra 
dy Ministrów, mają ,być ogłoszone w 
diodze rozporządzenia z mocą ustawy 
jeszcze przed ferjami wakaoyjnemi, a 
mianowicie: 1. rozporządzenie o se­
gregacji wierzytelności hipotecznych 
(patrz G. H. Nr. 149 i 150). 2. Pozporzą 
dzenie o zmianach w  istniejąceim już 
od r. 1924 rozporządzeniu Prezydenta 
o walce z  lichwą — w tym sensie, że 
szczegółowiej omówiona i ograniczona 
byłaby tam w'ysokość stopy procento 
wej na wsi. 3. Rozporządzenie o ntwo 
rżeniu urzędu rozjemczego dla spraw

drobnych rolników. Jak się dowiaduje., 
my, to projekt przewiduje utworze,nie 
w każdym powiecie specjalnego urzę­
du rozjemczego pod przewodnictwem 
prezesa sądu okręgowego, złożonego 
z przedstawicieli rolnictwa, jako dtuż 
ników z jednej strony, przedstawicieli 
przemysłu i handlu —  jako wierzycie­
li z  drugiej strony. Ur.zędy rozjemcze 
mają, również rozstrzygać co uznać za 
lichwę w  stosunkach kredytowych 
wsi. Organizacie rolnicza wypowiada 
jąc się z racji tych projektów, wniosły 
szereg zastrzeżeń ,np. w  projekcie roz­
porządzeń o urzędach rozjemczych — 
mają one mieć prawo odwoływać się 
w  sprawach spornych, pomimo istnie­
nia aktów rejentalnych lub dowodów 
pisemnych do zeznań świadków. Je­

dnocześnie organizacje rolnicze zapro 
punowały, ażeby działalność tych urzę 
dów rozjemczych połączyć z pi opono 
waną już dawniej rejestracją długów 
w  rolnictwie do czego miały być po- 
woiane specjalne komitety finansowe 
itp. 4. Rozporządzenie o zapobieganiu 
przedwczesnej likwidacji gospodarstw 
iOlnych, tj. wprowadzenie nadzoru są­
dowego w  odniesieniu ao gospodarstw 
rolnych podobnego, jak w  firmach 
handowych i przemysłowych. Pow yż­
sze projekty dekretów są wielce złożo­
ne i przy opracowaniu ich nastręczał 
się szereg trudności natury prawnej, 
przed iwszystkiem av odniesieniu do 
rozporządzenia o segregacji hipotek i 
rozporządzenia o  naazorze sądowym 
w rolnictwie.

jazd deiegattw Związku Pracowników
Administracji Gminnej.

W  dniach 3, 4 i 5 lipca r. b. odbyło 
się w Krakowie Walne Zgromadzenie 
Związku Pracowników ódministmeji 
Gminnej. Na zjazd przybyło 240 dele­
gatów oraz kilkuset członków z pośród 
pracow nków gminnych z całej Polski.

Zjazd zagaił prezes Zarządu Central­
nego, Eiiipski, poczem Zjazd witali 
przedstawiciel Mhiistra Spraw Wewnę­
trznych Wiicewoj. Bilek, im. wojewody 
krakowskiego nacz. Osiecki, dr. Duch 
mi. prezydenta miasta i Związku M;ast, 
Pos. Pochmarski im. prezesa Klubu po­
selskiego BBWR pos. Sławka, im. po­
krewnych organizacyj prezes Bcderski 
z Poznania i p. Chmielewski prezes 
Zw. Prac. Samorządu Powiatowego.

Przewodnictwo Ziazdu powierzono 
jednogłośnie prez. Filipskiemu.

Wśród huraganu oklasków i okrzy­
ków uchwalono rezolucję, potępiającą 
wystąpienia hitlerowców przeciw ca­

łości granic Państwa Polskiego. W  re­
zolucji tej zebrani aelegaci Prac. Admi­
nistracji Gm. zaprotestowali najener­
giczniej przeciw mieposzanowaniu mię­
dzynarodowych traktatów przez zaśle­
pionych nienawiścią nacjonalistów nie­
mieckich.

Referat zasadniczy wygłosił dyektor 
Związku pos. Pacholczyk na temat pro 
jektu ustawy o zmianie samorządu te­
rytorialnego, w którym szeroko omo­
wi! poza sprawami natury administra­
cyjnej i kwestje zawodowe pracowni­
ków gminnych, jak emerytur, stosunku 
służbowego pracownika do gminy, w y­
nagrodzeń za pracę, dyscyplinarną iid.

Sprawozdanie Zarządu wygłosił ró­
wnież dos. A. Pacholczyk, z którego 
wynika, że Z. Z. P. A. G. posiada 136 
Oddziałów i grupme w swych szere­
gach przeszło 6.000 członków.

Uchwaiono, ref. przez p. M Michal­

skiego, budżet Zarządu Centralnego f  
składnic związkowych, oraz przyjęto, 
po gruntownem omówieniu, szereg re- 
zolucyj, dotyczących kwestyj uposaże­
niowych, emerytalnej, dokształcania 
pracowników gminnych, pracy społe­
cznej tych pracowników, będących nie­
jednokrotnie jedynymi przedstawiciela­
mi państwowości polskiej na wsi, wre­
szcie cały szereg spraw ściśle organi­
zacyjnych.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, 
że na Zjazd przybyło masowo wielu 
sekretarzy gminnych woj. Małojjolskj 
Wschodniej i woj. Krakowskiego, któ­
rzy w dniu 26 czerwca r. b. uchwalili 
likwidację swej lokalnej organizacji z 
siedzibą we Lwowie oraz przystąpili do 
Związku Pracowników Administracji 
Gminnej R. P.. reprezentując sobą 51 
powiatów i kilka tysięcy członków.

W  wyniku przeprowadzonych uzu-

Stan bezrobocia 
w różnych krajach.

Dane statystyczne, które zebrało 
Międzynarodowe Biuro Pracy, wska­
zują, iż w ciągu kilku ostatnich mie­
sięcy bezrobocie wzrosło w  porówna­
niu z okresem wiosennym w  zeszłym 
roku.

Przy porównywaniu cyfr bezrobo­
cia w różnych krajach nie naieży za­
pominać, iż cyfry te są rozmaitego po 
chodzenia: w jednych krajach oblicza­
ją ilość bezrobotnych, zarejestrowa­
nych, w  innych — otrzymujących za­
pomogi. Gdzieindziej znów statystyki 
nie są prowadzone ściśle i cyfry nie 
zgadzają się z rzeczyw istością. Mimo 
to wszysteo jednak fakt wzrostu bez 
roboeia jest niewątpliwy — z wyjąt­
kiem dwóch krajów Finlandii i Poisai, 
gdzie bezrobocia zmniejszyło się o 1 
proc. i o 3 proc.

W  Niemczech zarejestrowano na po 
czątku czerwca rb. 4.675.305 bezrobo­
tnych wobec 4,211.000 bezrobotnych 
z tej samej daty w  roku 1931; w Au* 
strji — 284.350 Dezrobotnych z czerw­
ca rb. odpowiada 223.354 bezrobot­
nym z r. 1931, w Wielkiej Brytanii i 
Irlandii zarejestrowano 2,821.840 bez­
robotnych w  r. b., wobec 2,577,916 w 
roku 1931.

Belgia liczyła w kwietniu rb. 349.758 
bezrobomych, wobec 207.277 w kwie­
tniu roku 1931; Czechosłowacja — 
180.456 w maju rb., wobec 107.238 w 
maju r. 1931; llolandja 139 166 w  maju 
rb„ wobec 60.189 w maju r. 1931; 
Szwajcarja 103.082 w kwietniu rb„ 
wobec 60.871 w  kwietniu r. 1931.

We Francji liczono 315.502 bezro­
botnych w  czerwcu rb, wobec 51.354 
w czerwcu 1931 r.; w Italii liczono w 
maju rb. 1,032.754 bezrobotnych, wo­
bec 699.133 w  maju r. 1931, w  Polsce 
liczono w  kwietniu rb. 360.031 bezro­
botnych, wobec 372.536 w  kwietniu r. 
1931; na Węgrzech liczono w  maju rb. 
31.018 bezrobotnych, wobec 28,171 bez 
robotnych w maju r. 1931..

W  Australii zarejestrowano w  kwie 
tniu rb. 120.366 bezrobotnych wobec 
113.614 w kwietniu r. 1931; w Kana­
dzie zarejestrowano w kwietniu r. b. 
39.961 bezrobotnych, wobec 32.20Sbez 
robotnych w kwietni d r. 1931; w Ja­
ponii —  w kwietniu rb. 473.757 bezro­
botnych, wobec 396.828 w kwietniu r. 
1931; w Nowej Zelandii — 45.383 bez­
robotnych w kwietniu rb„ wooec 
38.02S bezrobotnych w kwietniu 1931.

Naogół w  okresie wiosennym więk­
szość krajów przemysłowych wyka­
zuje pewien spadek bezrobocia, nasku 
tek rozpoczęcia robót sezonowych. 
Zjawiska tego nie zaobserwowano w 
roku bieżącym, co świadczy o zao­
strzeniu się przebiegu kryzysu.

Z porównania statystyk bezrobocia 
w różnych krajach za okres trzech 
miesięcy rb„ można stwierdzĆ wzrost 
bezrobocia z 11,3 proc. do 13,3 proc. 
w  Czechosłowacji, z 22 proc. do 22.1 
proc. w  Wielkiej Brytanji, z 6,7 proc. 
do 6.8 proc. w  Japonji, z 23.1 proc. ao 
31 proc. w  Stanach Zjednoczonych.

,   E. R.
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ii
I W ęhorohach krwi, skórnych i ner- 
j wowycb osiągamy przy stosowaniu 

naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa regularne funkednowanie na­
rządów trawiennych. Żądać w  apte­
kach i drogeriach. 1460

pełniających wyborów do Zarządu zo­
stali wybrani powtórnie prezes Fran­
ciszek Filipsk Michał Michalski, Anto­
ni Kaczyński, oraz po raz pierwszy de­
legat Okręgu wołyńskiego p. Karol Mo- 
raczewski.

Po zakończenm obrad w południe 
dnia 5 b. m. delegaci zwiedzili Kraków, 
Wieliczkę, a następnie wyjechali na 
wycieczkę krajoznawczą w Tatry.

DaJ GROSZ Na CELE TO W A­

RZYSTW  \ SZKOŁY LUDOWEJ.
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KINOTEATRY.

APOLLO: „Znak na 'drzwiach'1,.
CASINO: „Radiostacja W . P. N.“
CHIMERA: „Przj-goda m;łosna“ .
GRAŻYNA: „Królowa dancingów", 

oraz „Światła i cierne macierzyń­
stwa".

KuPFRNIK: „Tajemnice Stambułu" 
i „Marjnarz wbrew woli".

LEW : „Zew młodości".
MARYSIEŃKA: „Tajemnice Stam­

bułu", „Człowiek który zaoił" j, Ha­
rold Lloyd.

MIRAŻ: „Chata wuja Toma".
OAZA: „Gdy północ wybije".
PAŁACE: „Noce paryskie".
PAN: „Na zachodzie bez zmian".
PASAŻ: „Legjon walecznych".
PROMIEŃ: „Kochanka gwardzisty" 

oraz „Pułapka na mężów".
RAJ: „Afryka mowi".
STYLOW E: „Trzej ze stacji benzy­

nowej".
SW IT: „Pieśń Cabailera".
UCIECHA: „Piraci Panamscy" (ca­

łość 2 serje).
= □ =

— Teatr Nowości daje w  dalszym 
ciągu rewaę wystawioną przez te­
atrzyk „Mignon" z Warszawy pt. „100 
proc. Contra - Bandy“ w wykonaniu 
pp. Talarico. Grzybowskiej, Kiimków- 
nej, Czermańskiego, Dawidowicza, 
Chodzickiego, duetu tanecznego Cesar 
skiej 1 Szymańskiego tudzież Mignon 
girls. Ceny niskie oa 75 pr. do 3 zł. 50 
gr. Przedsprzedaż w Małopolskiej 
Agencji Reklamowej, ul. Chorążczyzny 
7, i w  Państwowym Sklepie Tytonio­
wym ul. Akademicka 12.

— Kabaret „Banda" we Lwowie.
Już 19 hm. wystąpi we Lwowie w  te­
atrze Wielkim słynny kabaret stolicy 
naszej „Banda", którego obecne w y­
stępy w  Krakowie cieszą się niezwy- 
kłem powodzeniem, nic w  tem dziwne 
go, skoro sobie uprzytomnimy kto stoi 
na czele zespołu „Bandytów". Są to 
wszystko nazwiska dziś głośne w ca­
łej Polsce, prawdziwe gwiazdj 5 gwia 
zdory aktorskiego i choreograficznego 
kunsztu. Czy zechcemy podziwiać mi 
strzowski talent naszej pierwszej di- 
seuse Hanki Ordonównej, czy niezwy­
kłą sztukę charakteryzacji żuli Pogo­
rzelskiej w  jej kapitalnych skeczach, 
dalej barwne popisy taneczne demoni
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Polskie wybrzeze morskie, aczkolwiek' kawałek wybrzeża polskiego w Osłaninie,
oardzo małe, posiada szereg pięknych o- od stiony Rzucewa.
Kolie. Na zdjęciu naszem  w idz im y  pięKny

Ubezpieczenia społeczne.
Ubezpieczenia społeczne stanowią 

tę dziecinę naszego ustawodawstwa, 
w  której zorientowanie się nawet dila 
fachowca - prawnika nastręczało zaw 
sze duże trudności, a cóż dopiero mó­
wić o laikach czy to pracodawcach, 
czy pracownikach. Większość właści­
cieli przedsiębiorstw jeszcze du dziś 
nie oirjentuje się czy wszyscy pracow 
niey prawidłowo zostali ubezpieczeni 
i czy  przypadkiem nie będzie jakiejś 
nicspodzGnki z nowym „nakazem pła 
tuiezym" albc poprosbi w izyty sekwe 
srratora. Do tego stanu rzeczy przy­
czyniał się fakt, tż nie posiadamy jedno 
litego kodeksu ubezpieczeniowego, a 
każde ubezpieczenie leguluje inna usta 
wa kiedyindziej uchwalona, szereg ra 
zy nowelizowana, a nieraz i wogóle 
nie ogłoszona, jak np. ustawa ubezp. 
od wypadków, która choć od szeregu 
łat obowiązuje, a jednak w  ■ języKu 
poJsk:m, urzędowo, dotychczas ogło­
szona nie zoistała 

Te wszystkie braki w  dużym stop­
niu naprawi i przyczyni s:ę do wyjś- 
nia labiryntu ubeznieczeniowego nowa 
praca, która ukazała się na półkach 
księgarskich pt. Kodeks Pm cy t. II 
Ubezpieczenia Społeczne. Książka ta, 
opracowana przez adw. J. Blocha i

adw. Z. Kopańkiewicza, zawiera wszy 
stkie ubezpieczenia, a mianowicie: 1 
ubezp. prac. umysłów. (ZUPU.) II. 
ubezpieczenie na wypadeK choroby 
(Kasy Chorych), III. ubezpieczenie od 
wypadków, IV. zabezpieczenie na wy 
padek braku pracy (fundusz bezrobo­
cia) .

Poza tekstami ustaw, podanemi z 
uwzględnieniem wszystkich zmian i 
nowelizacji, znajdujemy w  książce tej 
wszystkie rozporządzenia ministrów, 
statuty i formularze. Pod artykułami 
ustaw zostały zamieszczone b. obszer 
ne komentarze i wyjaśnienia autorów, 
oraz orzecznictwo Sądu Najwyższego 
i Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego oraz reskrypiy j wyjaśnienia 
min. pracy i op. spoi.

Książka została opracowana z grun 
towną znajomością rzeczy. Autorzy 
jei adw. J. Bloch, znany specjalista w  
sprawach pracowniczych i adw. Z. Ko 
Pankiewicza b radca ZUPU i Kasy 
Chorych, zadanie swoje rozwiązali w 
sposób najwłaściwszy, gdyż dali pracę 
która może służyć celom ściśle praw­
niczym, jak i praktycznym, może być 
pomocną zarówno pracodawcom, jak 
i pracownikom.

= □ =

cznej Leny Żelichowskiej, wkońcu nie 
doścgmone w  pomysłach i pierwszo­
rzędnym nurrorze trio: Dymsza, La-

wińsl.i i Tom, nigdzie indziej nie ujrzy 
my tych prawdziwych pereł, jak tylko 
na występach Teatru „Bandytów".

W  ich repertuarze czołowe miejsce 
zajmuje konferansjerka „wielkiego A- 
sa“ Jarossyegc, bez którego nie mo­
żna sobie już wyobrazić doborowej 
sceny kabaretowej. Ilustracja muzj^cz 
na opiera się o słynny chór Dana, któ 
rym on osobiście kieruje. Przy forte­
pianie sławny pianista Gimpei. Tek­
sty mistrzów literatury kabaretowej 
Hemara, Tuwima i Słonimskiego, Ja­
rossyego i Toma.

= □ =
— W  Miejskim Ośrodku Zdrowia i 

Opieki Społecznej odbyło się uroczy­
ste zakończenie akcji dożywiania dzie

| ci szkolnych pochodzących z rodzin 
bezrobotnych, prowadzonej przez Miej 
Komitet Opieki Pozaszkolnej yvespół 
z Miejskim Ośrodkiem Zdrowia. Akcją 
powyższą objętych było 170 dzieci, 
które w ciągu całego roku szkolnego 
1931-32 otrzymywały codziennie bez­
płatnie objad. W  uroczystem zakoń­
czeniu wzięli udz'ał: p. piezydentowa 
Drojanowska jako przewodnicząca Ko 
mitetu Opieki Pozaszkolnej, p. inży- 
nierowa Brzozowska, p. Ki ausówma 
kierowniczka półkolouji p. Kastneró- 
wna, oraz kierownik Miejskiego OśroJ 
ka Zdrowia dr. Ćwikliński.

— Okradziony przez kieszonkowca.
Doniósł do tut. Wydziału śledczego n:e 
jaki Stefan Onyśko. żarn. w  Dobrza­
nach, po w. Gródek Jagiell., że skradł 
mu jakiś nieznany sprawca na u) Ka­
zimierzowskiej portfel, w którym było 
600 zł. ii 10 doi. am.

— W aresztach policyjnych przytrzy 
mani zostali dnia 7 i 8 b. m.: Furdyn 
Bronisław, lat 39, bez miejsca zamie­
szkania, za zakazany pooyt we Lwo­
wie; Weinstećn Henryk f. Kamiński, lat 
35, (Zniesienie, ul. Jasna 20), za oszu­
stwo; Lieberman Adolf f. Rosenblatt, 
lat 34, bez miejsca zamieszkania, za 
włóczęgostwo; Pepyrk Bazyli, lat 32, 
(ni. Łyczakowska 10), za kradzież na 
szkodę Dolińskiej Izy (ul. Długosza 37); 
Marko Józei, lat 26, Prus Józef, lat 27 
Bernyk Włodzimierz j Dobrzański An­
toni, lat 29, wszyscy bez miejsca za­
mieszkali'-’’ , za włóczęgostwo; Rappa- 
port Adolf, (ul. św. Anny 6), jako po­
dejrzany o kradzież; Fijałkowska Jó­
zefa (Źródlana 27) za wywołanie awan­
tury; Gerczak Michał, lat 23, bez miej- ' 
sca zamieszkania, za jazdę pociągiem 
bez biletu.

Z końcem miesiąca czerwca znale­
ziono we Lwowie kwotę 520 zł., które1 
właściciel dotychczas po odbiór się nie 
głosił, wobec tego wzywa się osoby 
poszkodowanej do Wydziału śledczego 
przy ul. Kazimierzowskiej 30 I p.

= □ =

ERWIN STRANIK.

I Daj ikri: 
, korzyst
o B n m s a a a

Daj skrzydła swym listum 
korzystaj z oorzty lotnicze !

i.

„Ewelino, rzekł mimochodem
Alfons po obiedzie, —  „żebym nie za­
pomniał: jutro rano muszę wcześmej 
wyjść i wrócę zapewne nieco później 
na obiad. Bertelot, o którym ci już 
często wspominałem, wybiera się w  
podróż po Morzu Sródz^emnem, a po­
nieważ nie miałem czasu pożegnać się 
z nim w klubie, chcę to uczymć jutro 
na dworcu. Byłoby bardzo megrzecz- 
n'e, gdybym tego nie zrobił."

Ew elina, która od p:ęclu lat była 
żoną Alfonsa, uśnrechnęła sie

„Nie przeszkadzaj sobie, mogę prze­
cież z którąś z mo:cli przyjaciółek 
nójść na spacer, może z Iwonką, lub 
Magdaleną."

„Dobrze kochanie."

II.

I podczas gdy żona grała w  saioi *e 
D"bussy‘ego, telefonował Alfons ze 
swego pokoju do Łucji.

„Nie, nie, nie ma pojęcia. Ten dobr? 
Bertelot, którego sobie specjalnie dla

ciebie wymyśliłem, znowu nas ratuje. 
Właśnie tym razem w jbiera się na 
Morze Śródziemne."

„Na jak długo?"
„Aż ty wyleczysz się zupełnie ze 

swego małego, bezlitosnego przezię­
bienia."

„I >0'skonale. Odprowadzisz mię więc 
na lotnisko?"

„Jak przyrzekłem "

111.
Dziesięć minut przed dziesiątą zajęła 

Łucja swoje miejsce w samolocie.
„Dowidzenia skarbie."
Alfons pożegnał czule odjedżającą.
„Dowidzenia."
Potem cofnął się o krok. Przyczem 

niespostrzeżenie trącił kogoś, odwró­
cił się i zdjął kapelusz. Oniemiał. — 
Ewelina!

„Alfonsie?" —  głos jego żony dzi­
wnie drżał. — „T y  tutaj?"

Zrobiło mu się gorąco.
„Tak, mówiłem ci przecież, Berte­

lot! Bertelot wyjeżdża. Jeszcze raz 
dzwonił do mnie —  właśnie gdy ty 
grałaś w salonie Debussy‘ego —  i o- 
znajmił mi, że w y^żdża nie pocią­
gam, ale samolotem."

„A  Bertelot jest już tutaj?"
Alfons czuł, jak czoło jego dziwnie 

się zwiilżyło

„Chciał jeszcze jakąś drobnostkę 
sobie załatwić; każdej chudli może 
nadejść."

Ewelina zagryzła wargi. Dziwnie 
blada, doskonale wyglądała na tle 
czei wonego z irytacji Alfonsa.

IV.

Bezradnie rozglądał się Alfons po 
lotnisku. Gdyby tylko Łucja nie ze­
chciała —  ukradkiem popatrzył w jej 
stronę. Dzięki Bogu! Zrozumiała zdaje 
się sytuację. Nie patrzyła nawet na 
niego.

„No, —  zapytała Ewelina, — jeszcze 
nie ma Bertelot‘a? Może straoiłeś go 
z oczu. Powinieneś go poszukać?!"

Alfons nie mógł wydobyć odpowie­
dzi.

Poco szukać, skoro takiego niema?
Bez przerwy przebiegał Alfons wzro 

kiem po całem lotnisku, Wtem zau­
ważył młodego człowieka, który 
wprost skierowywał się w jego stro­
nę. Jakich dziesięć kroków przed nim 
zatrzymał się nagle, odwrócił się i 
odszedł obojętnie.

Jakaś zbawienna myśl wpadła Al­
fonsowi do głowy. W  przeciągu 
dwóch sekund znalazł srię obok obce­
go.

..Panie, pan iest mężczyzną, pan mu

si mnie zrozumieć. Pan musi Dyć Ber­
telot. Moja żona —  “

Obcy, który przy pierwszych sło­
wach Alfonsa nieco się przestraszył, 
ściągnął teraz lekko usta.

„Czy ktoś jeszcze?"
„I mała przyjaciółka. Proszę Pana!"
I już znalazł się młodzieniec przed 

Eweliną.
„Pozwól, tu jest mój przyjaciel Ber­

telot. Wreszcie, ha, ha, myślałem, że 
już spóźnisz się. W  takim wypadku 
spełzłaby twoja podróż po. morzu na 
niczem. Nie zdążyłbyś już na okręt, 
Ha, ha — “

„To pan" —  wyszeptała Ewelina, 
jakby zawstydzona, — „to pan jest 
monsieur Bertelot? Naprawdę desze 
się, że udało mi się pożegnać pana 
przed jego wyjazdem."

I podała swoją białą dłoń młodzień­
cowi, który całował ją długo i na­
miętnie.

V.

Gong odezwał się.
„Bertelot, wsiadać," —  zawołał Al­

fons. — „gdyż naprawdę pojedzie bez 
ciebie."

Pseudo-Bertolot wskoczył do samo­
lotu. Wychylił się z wysokiego okicn- 
ka.
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Eksplozja gazometru 
w Borysławiu.

Wczoraj rano o godz. 8 zaczął się 
palić na Potoku Górnym w Borysła­
wiu szyb wiertniczy, należący do ko­
palni ,Borysław nr II.“ . Pożar został 
jednak wczas stłumiony przez miejsco­
wą straż pożarną, tak że szyo został 
częściowo uratowany.

Przyczyną wybuenu ognia oyła eks­
plozja gazometru na kopalni. Szkód w  
ludziach n'ema żadnych, są natomiast 
znaczne straty materjalne.

WeKsel z fałszywym  
podpisem.

Aresztowany został niejaki Henryk 
Weinstein ze Zniesienia, który zakupu­
jąc towary bławaine u kupca Grinber- 
ga, wystawił mu weksel na 200 zł., pod 
pisując się na nim zmyślonern nazwi­
skiem Kamiński. Kiedy nadszedł ter­
min płatności, a żadnego Kamińskiego 
pod wskazanym adresem nie można 
było znaleźć, Grinberg zawiadomił 
policję, która przychwyciła niefortun­
nego oszusta.

Powiesiła się u swojego wuja
Do Salomona Wilczera, zam w Gli­

nianach przyjechała z Jaryc. owa Nowe 
go siostrzenica jego Sala Kranz.

W  pewnym momencie, Kobieta nie 
zwracając na siebie uwagi nikogo z do­
mowników, uaała się na strych i tam 
pow:esiła się. Przyczyna samooójstwa 
narazie nieznana.

lamach samob *czy fortan- 
cerki w Samborze.

Wczoraj w nocy us;łowała pozbawić 
się życia pizez zażycie amoniaku na 
jednej z głównych ulic Sambora zredu­
kowana fortancerka kawiarni „Rcyal“ 
Bronisław Altmanówna ze Lwowa. Po­
wodem zamachu samobójczego była u- 
trata narzeczonego w  osobie młodego 
kupca Samborskiego, którego odbiła 
Altrr.anównej jedna z koleżanek. Des- 
peratkę w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala pow. w Samborze. Jestto 
już drugi zamach Altmanćwny w  tym 
samym niemal dniu. Rano usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie jo­
dyny, została jednak na czas przez gos 
podynię mieszkania, które zajmuje, u- 
ratowana.

Ewelina wyciągnęła chusteczkę j po 
wlewała nią długo, aż samolot unosząc 
się z wolna w górę, stawał się coraz 
mniej wyraźnym.

Alfons odetchnął z  ulgą.
Przecież umiał być dyplomatą.

V.

Dwa dni później siedział pseu-do- 
Bertelot w  hallu Bristol-hotelu w  Bruk 
seli i odczytywał lekko wyperfumo- 
wany liścik, podpisany przez Ewelinę 
Devolt.

„Co mówisz skarbie do naszego 
szczęścia? Nie miałam pojęcia o mi­
łostce Alfonsa. Gdybym była przy­
puszczała, że będzie na lotnisku, nie 
byłabym naturalnie przyszła. Ale on 
nadszedł pierwszy i temsamem dopo­
mógł nam do odegrania komedji a sie­
bie zdradził. Pozatem jest teraz ko­
chany i spełnia każde moje życzenie. 
Najprawdopodobniej dostanę w przy­
szłym tygodniu nowe auto. Jak p ik ­
nie będzie, gdy po twoim powrocie do 
Paryża będziemy mogli pojechać ra­
zem do Wersalu!“

Gustaw złożył z uśmiechem list.
„Mógł być pojedynek." —  powie­

dział do siebie, —  „a zrobił się nowy 
jvóz. Czy, nie urodziła się w czepku?"

iTłum. G. B.

G iu d e rz y  spirytusowi
i ich zorodnicza działalność na linji Sambor -Przemyśl.

Przemyśl, 8 lipca.

Nieobliczalne szkody, na. K tóre nara­
żają Skarb Państwa tajne gorzelnie i 
oszustwa speKuiamtów spirytusowych 
dadzą się w  pewnej tylko mierze spra­
wdzić na głośnej i szeroko zakrojonej 
aferze Samborskiej rafinerji W , Tigera.

Wedle intormacyj bowiem, uzyska­
nych przez przemyskiego koresponden­
ta „Słowa Polskiego", to od czasu, kie­
dy władze położyły kres bezprawmej 
sprzedaży kradzionego spirytusu, któ­
ry w  ogromnych ilościach przemycano 
z wspomnianej rafinerji w  Samborze 
także do Przemyśla, sprzedaż wyro­
bów Państw. Monopolu Spirytusowe­
go, dokonywana przez oddział przemy­
ski, podnmsla się o blisko 30 procent. 
Kradziony spirytus tiigerowski cieszył 
się bardzo znacznym, dobrze zakonspi­
rowanym popytem, a transakcje takie 
trwały od lat. Koncesjonariusze mo­
nopolowi więc dla oka tylko nabywali 
minimalne ilości w  państwowych ma­
gazynach Monopolu Spirytusowego, 
podczas gdy właściwe zapotrzebowa­
nie pokrywali nielegalnie, nabywając 
konkurencyjne produkty z oszukańczo 
■wyrabianego spirytusu tigerowskiego.

Jednym z głównych odbiorców tego 
spirytusu Samborskiego była niewido­
cznie tu przy ul. Grunwaldzkiej 1. 3 ulo 
kowana fabryka wódek i likierów, na 
którą pierwszy zwrócił już dawno u- 
wagę jeden ze zmarłych w  międzycza­
sie inspektorów przemyskie. Straży 
skarbowej Zatrzymał on też pewnego

razu w  nocy tmsport spirytusu, dowie­
ziony do Przemyśla tia furze. Woźni­
ca, widocznie odpowiednio pouczony, 
nie umiał udzielić żadnych wyjaśnień 
co do osoby nadawcy tego spirytusu, 
a ponadto wykazał się fakturą, ,ak 
stwierdzono, sfingowana, bo opiewają­
cą na nazwisko odbiorcy ■ zupełnie w, 
Przemyślu nieznanego.

1 ,To odkrycie skłoniło władze 3o za­
ostrzenia czujności i roztoczenia nad 
rafinerią spirytusu ,',M. Tige-r“ w  Sam­
borze gęstej a niewidzialnej inwiligacji, 
która okazała się też celową, doprowa­
dzając w końcu.do zdemaskowania cez 
przj^kladnych złodziejstw i matactw w 
gospodarce spirytusowej.

Afera powyższą zainteresowały się 
też bardzo żyw o i intensywnie władze 
naczelne Pafist^- Monopolu Spirytuso­
wego, co jest temparaziej wskazane, że 
były nawet zrazu próby zbagatelizo­
wania i pomniejszenia tej sprawy ao 
rozmiarów grajzlerskich. Czynniki cen­
tralne jednakowoż, zaznajomiwszy się 
źródłowo z ogromnym materiałem, 
przesunęły środek ciężkości do Prze­
myśla, powierzając prowadzenie żmu­
dnego śledztwa znanej z energii i su­
mienności Prokuraturze przy przemy­
skim Sądzie okręgowym, której celem 
jest wszechstronne wyświetlenie tej 
afery i niszczycielskiej działalności jej 
uczestników, rekinów d szczupaKow 
spirytusowych. C— )

= □ =  -

Fala
NOW Y POŻAR KOŁO GRÓDKA JAG IŁLL. —  PRZEDWCZORAJSZY PO ­

ŻAR W ŻÓŁKWI.

Wczoraj w  nocy spłonął w Białogó­
rze, pow. Gródek Jngiell., dom miesz­
kalny należący do tamtejszego gospo­
darza Kaz. Czecha Ogień powstał o k . 
godz. 1- szej w  nocy. Szkoda wynosi 
1200 zł., sprawa się jednak kompliku­
je tern, że zachodzi podejrzenie zbro­
dniczego podpalenia.

Przedwczoraj wieczorem wybuchł 
groźny pożar w  Żółkwi, przy ul. Tury 
nieckiej 10, a więc w  samem niemal 
śródmieściu. Ogień w  niedługim cza­
sie rozszerzył się na pobliskie budyn­
ki, szerząc obok spustoszenia, nieby­
wałą panikę śród mieszkańców. W  nie 
długim czasie ulice Żółkwi ptzybrały 
wygląd jakiegoś obozowiska, w  któ- 
rem poszczególne grupki delożowa- 
nych z mieszkań zagrożonych, lub spa 
lonych, rodzin, siedziały przy swoich 
ocalonych rzeczach.

Ponieważ miejscowa stiaż pożarna 
me była w  stanie podołać żywiołowi 
sama, zawezwano straże okoliczne, o- 
raz lwowską. Lwowska straż pożarna 
przybyła pierwszym iazem pud kie­
runkiem p. Hóhna, potem jednak, Kie­
dy niebezpieczeństwo pożaru przybie­
rało coraz większe rozmiary, zjechał 
na miejsce sam naczelnik lwowskiej 
straży, p. Ciećkiewicz, który objął kie 
rowniciwo nad całą akcją rątowniczą, i 
wspomagany wydatnie przez żołnie­
rzy 6 p. strzelców konnych z mir. Su­

skim na czele. Kierownictwo to oka­
zało się rzeczywiście potrzebne, — bo 
kiedy wskutek wyczerpania się pobli­
skich studzien, strażacy znaleźli się 
wobec braku wody, dzięki szybkiej o- 
rjentacji nacz. Ciećkiewicza, zdołano 
w  krótKim czasie węże przeprowa­
dzić na odległość 700 m. do rzeki 
Świnia, skąd nadal czerpano wodę.

Wreszcie o gouz. 6-tej rano pożar 
został zupełnie już zlikwidowany, przy 
czem naprędce obliczono prowizorjum 
szkód, wyrządzonych przez ogień. 
Spłonął skład drzewa Hochnera wraz 
z budynkiem mieszkalnym oraz Kilka 
objektów pomniejszych, wartości łącz 
nej 5U.000 zł Objekty te były wpiaw- 
dzie ubezpieczone, lecz na sumę mniej 
szą. Ponadto poparzonych zostało 3-ch 
żołnierzy i jedna osoba cywilna, a ran 
ny został zajęty przy bronieniu zagru 
żonej sieci elektrycznej, dyrektor Elek 
trowni Tilzen.

Zapisujcie sSę na
członków 10PP.

Myr?rz przeuił noz-em szewca.
Wczoraj rano zawezwano pogotowie 

ratunkowe na Kieparów dla zabrania 
do szpitala szewca Stefana Diakowa. 
Diaków w czasie ostrej scysji z mura­
rzem'Stefanem Kopaczyńskim, z któ­

rym prowadził długotrwale spory, zo­
stał przez murarza przebity nożem. Za 
zbiegłym Kopaczyńskim wszczęto po­
szukiwania.

0 mało nie doszło do katastrufy.
Pociąg, który idzie rano ze Lwowa 

do Kowla musiał się wczoraj zatrzy­
mać na Podzamczu, przyczem wsku­
tek nagłego zatrzymania się na zwro­
tnicy. wagony 1 i 2 kl. wypadły z szyn.

w ywracając się na prawy bok. m wa­
gonie znajdowały się trzy osoby, z któ­
rych dwie odniosły lekkie potłuczenia, 
trzecia zaś wyszła bez szwanku.

Jak kto adresuje listy?
Nowy sposob poznawania charakteru.

Pisząc List, ani się domyślamy', że 
adres nakreślony na kopercie może 
adresatowi wiele powiedzieć o na­
szym charaicterze. Nie cn-odzi tu o ba­
danie grafoiogiczne pisma, które jest 
rzeczą powszechnie znaną, ale o wy­
snuwanie wniosków z  samego rozmie­
szczenia napisów na kopercie.

Nie ulega wątpliwości, że adres* 
starannie -napisany

na samym środku kuperty

świadczy o naturze systematycznej, 
zamiłowanej w  porządku. Jeżeli adres 
umieszczony jest bliżej dolnego brze­
gu koperty, napisał go zapewne czło­
wiek skromny, który nie lubi wysuwać 
swojej osoby na pierwszy plan, zado­
walając się aaiszam miejscem. j\V prze 
ciwieństwie

natura pyszna, która uważa się 
za środek świata,

korzysta chętnie przy tńsaniu aaresu 
z górnego brzegu koperry. Jeżeli pis 
mo jest przytem szerokie, świadczy o 
naturze świadomej siebie i pełnej roz­
machu.

Człowiek który działa z rozmysłem 
zaczyna adres przy lewym brzegu ko
perty, zostawiając sobie dość miej­

sca na cały napis; jeżeli nazwisko a-dre 
sata sięga zaledwie do połowy koper­
ty, musiał je napisać człowiek trwoż­
liwy inaczeii adresuje lekkomyślny, 
powierzchowny, bez troski; jego w id 
kie napisy dochodzą aż do pewnego 
brzegu koperty, a często ostatnie wy­
razy muszą być ściśnięte z  powodu 
braku miejsca.

Co do samego listu interesuje nas
Ptrzedewszystkier.1

sprawa marginesu

Osuba o skłonnościach reprezentaty­
wnych nie zapomni nigdy o odstępie z 
lewej strony strony arkusza, wyraża­
jącym respekt, jeżeli skłonności te po­
siada w  wysokim stopniu, pozostawia 
i prawy brzeg wolny. Kto ma zw y­
czaj zapisywać stronę aż po brzegi, 
jest człowiekiem oszczędnym. Jeżeli 
pismo jest nrzytem drobne, a słowa na 
końcu wiersza ściśnięte, można wno­
sić o skąpstwie. Gdy margines zwęża 
się ku dołowi, mamy do czynienia z 
człowiekiem, który lubiłby okazałość, 
gdyby mu nie przeszkadzał zmysł 
oszczędności; tak piszą często derob- 
kiew'cze i ludzie, którzy zyskali ma- 
i;teK przez szczęśliwy przypadek. Je­
śli natomiast margines staje się co ­
raz szerszy' ku dołowi, świadczy to ó‘ 
stiopniowemi zapomnieniu o oszczędnoś 
ci i powrocie do swej właściwej natu­
ry. Nierównomierne brzegi mówią o 
samobójstwie i nieumiejętności szafowa 
nia czasem i pieniądzmi.

Charakter równy i pewny cechuje 
się prostemi wierszami, jeśli są one 
faliste, zdradzają naturę niestała, 
chwiejną. W  pewnych okolicznościach 
świadczą też o fałszu, Dodstępności i 
zdolnościach dyplomatycznych Ludz!e 
czynni, gorliwa, pełni życia i próżni

kierują linję pisma ku górze,

u ludzi przygnębionych, słabych, tchó 
rzliwych, pozbaw lonych ochoty do ży ­
cia wiersze opadają w  dół Osoby trudno 
podeimuiące się nowej pracy, ale roz­
poczęta doprowadzające gorliwie do 
końca, zakreślają wierszami otwarte 
ku górze luki. Natomiast kto jest „sło­
mianym ogniem", zaczyna wiersz z 
tendencją ku górze, a potem kieruje 
go ku dołowi.

Ludzie myślący i wyrażający się ja 
sno, pozostawiają dostateczny odstęp 
między wierszami, u gubiących się w 
zawiłościach wiersze sa ściśnięte przy 
sobie.

I Bądź no w o czesnym  
J i podróżuj samolotem 1
■I In fo rm a c je  i  b ile ty : Tel. 45-71 
| * 29-36 i  b iu ra  podróży.
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Z SALI SADOW EJ.'

I W  karabinu w  obronie 
własnej.

Na wokandzie sądu okręgowego, 
znalazła wczo:a„ swój epilog niezwy­
kle ciekawa sprawa.

Z oskaiżama prok. Poecnego, stanął 
przed trybunałem pod przew. s. Jago­
dzińskiego poster. P_ P., Seweryn, 
Bariłomowicz, któremu akt oskarże­
nia zarzucił pcanopne, a 'niekonieczne 
użycie z roni przeciw niejakiemu hry- 
niowi Ptasznikowi w  Dobrzanach 
pow. Gródek Jagieł]., co .spowodowało 
śmierć tego ostatniego.

W  kwietniu i>. r. otrzymał .Bartło- 
mowiez wiadomość, ze u Iwana Je­
dnonoga w  Dobrzanach, miała miejsce 
kradzież, o dokonanie której podepta­
ny jest znany złodziej miejscowy Rtar  
sztuk. Wooee tego przybrawszy sobie 
za towarzysza wójta gminy 'Michała 
Dnrytracha i poszkodowanego, udał 
si.ę do domu Ptaszn.ków, seiem prze­
prowadzenia rewizji. iHryń Ptasznik 
jednalt, jakdtoż ojciec jego Mykita sta­
wili mu opor, w  pewnej zaś chwili syn 
wybiwszy szybę uciekł przez okno na 
pole. Ponieważ w  międzyczasie, post. 
Bartłomowicz, przyszedł do przeko­
nania, że stary. Ptasznik również ma­
czał palce w  kradzieży, postanowił go 
również aresztować i wyprowadził 
W tym celu skutego na podwćrze. 
W  tym momencie napadli na niego i 
towarzyszących mu Dmytracha, oraz 
'Jedncrotga, synowie Mykity, Stefan i 
iwan, wraz ze swą matką, a żoną My­
kity Mar ją bijąc Jeanoroga, którego 
bronił znów Dmytrach. Podczas tej 
bójki, nadbiegi od pola, zbiegły nie­
dawno prze.z okno, Hryń Ptasznik, 
dzier ląc w  ręku potężną palkę, którą 
zamierzył się na posterunkowego. Ten 
zdjął natychmiast karabin z ram«ania, 
wymierzył do napastnika a nakazał 
mu zatrzymanie się, grożąc w  prze- 
ciwnym razie strzelaniem. Ponieważ 
Ptasznik wezwania nie usłuchał, padł 
strzał, który położył tegoż trupem

Oskarżony bronił się na rozprawie 
/tern, że musiał strzelać w  obionie 
własnej, ponieważ Ptasznik, chciał się 
na niiago rzucić z trzymanym w ręku 
kołem. >  - i-j.

Trybunał po naradzie, wyaał w y­
rok, uwalniający post. Bartłomowicza 
od winy i kary.

ZATW IEKDz ONp  W YRO M  
ŚMIERCI.

W ostatnich dniach, były przedmio­
tem rozpraw w  Sądzie Na iwytższym 
w ..Warszawie, skargi kasacyjne prze­
ciw wyrokowi sądu przysięgłych we 
Lwowie, skazującemu na karę śmier­
ci Michała Kozułę, który w  Gródku 
Jagieli. zamordował szynkarkę, zra- 
aowawszy jej 27 zł., oraz skarga 
kasac. przeciw wyrokowi sądu przy­
sięgłych w  Czorkowie, na podstawie 
którego został skazany na śmierć, 
morderca hr. Rudolfa Baworiws.kie- 
go, Bazyli Lesinek.
( Sąd Najwyższy, obydwie skargi od­
dalił, utrzymując łem samem wyrok 
sądu przysięgłych w mocy.

ZE SPOETU.

Reaorta? „en miniaturę ’ 
o wielkie; par^ce w Przemyślu

6-go lipca przed poł. wybuchła tu 
nagle z nieznanych przyczyn panika, 
która trwała minutę.

Żar spala płyty i kostki kamienne. 
Ludzie wloką Się „zgotowani" w lep­
kim i ośliziym pocie. Upał rozprasza 
szyk myśli i logiczną kolejnuść. 'Gorą­
co, upał niemożliwy, okrutny, wypru­
wa strzępy energji, którą nagle wytrą­
ca z  półśpiączki, podnieca i wyolbrzy­
mia jakaś wyszeptana półsłówkami 
tajemnica —  iskra.
\ W padła do mózgu, jak błyskawiica, 
rozświetliła horyzont, stratowała jak­
by piorunem rozsądek, spaliła rozum, 
torując momentalnie drogę instynktom. 
Drzemiący w  zakamarku demon ruchu 
zerwał się jak opętaniec i przywarł 
setkami spoconych rak do brudnych ża 
luzyj sklepowych, które z trzaskiem . 
złowróżbnym o sile tysiaca grzechocni- 1

Niesłuszny zarzut.
W  PizegląJzie sportowym 'wChwilf 

w  artykule pt. „Czy tylko piłkarze 
Pogoni nie są amatorami?", zrobiono 
mi ciężki zarzut, pytając mię, „dlacze­
go odgrażam Się wyłącznie zdeprawo­
wanym sportowcom, natomiast w  zu­
pełności nie zaimuję się tymi, którzy 
ich zdepiawowali i w  ustawicznej go­
nitwie za narybkiem, proceder swój 
w  dalszym c.ągu uprawiają. Nazwano 
to z mej strony „grubym błędem".

Nie dziwię się. Teraz sa wakacje —  
więc trzeba naszą prasę ożywić. Lu­
dziska nudzą się a tu — jak na złość 
— nie ma żadnej awantury sportowej. 
A tu, jak z nieba deszcz podczas posu 
chy — tak spadł ren „gruby błąd" pro 
fesora Wacka.

Czy lednak nie większy błąd popeł­
nił ten, który moj artykuł pt. „Wacek 
Kuchar przestaje grać w piikę nożną", 
umieszczony w „Słowie Polskiem" a 
grożący zdeprawowanym sportowy

com, przeczytał, dosłownie go zacyto­
wał i nie zrozumiał?

Bo chyba zdanie, umieszczone w  
tym artykule a dosłownie cytowane 
w  „Chwili —  i brzmiące:

„dokąd idziemy — pytam tych, któ­
rzy na tem swą rękę położyli i za to 
odpowiadają?"

Wyraźnie, logicznie i zrozumiale 
właśnie tych menerów, prowodyrów 
stawia pod pręgierz. Napisałem więc 
to i gruby błąd byłby, gdybym był 
pod adresem tych panów, prowody­
rów tego nie napisał.

Proszę więc artykuły moje, czy one 
są dobre czy złe, czy mają rację czy 
me, czytać uważn.e, nie wyjmować 
tylko zdania, które można zaczepić, 
lecz krytykować całość.

2da;e  mi się, iż nie ja „gruby błąd" 
popełniłem i dlatego o tym „grubym 
błędzie" więcej pisać nie będę.

R. W.

Jutro o godz. 17 na stadjonie Legii 
w  Warszawie wystąpi nasza repre­
zentacyjna drużyna piłkarska do wal­
ki ze Skandynawami. Mecz ten nabie­
ra dla nas tem większego znaczenia, 
że mamy szanse zdobycia na w ła­
sność puharu dyr. Brodatego, (ktory  
rozgrywany jest już od lat dziesięciu), 
ostatnie dwa spotkania bowiem zakoń 
czyły się zwycięstwem Polski, w  Ka­
towicach 2:1 i w  Sztokholmie 3:0.

Goście przyjechali do Polski w pią­
tek o godz. 15 do Gdyni. Statek ich 
wiozący, zajechać miai początkowo ao 
Gdańska, wskutek jednak starania 
władz polskich zajechał bezpośrednio 
do Gdyni, by tam pokazać Szwedom 
wszystkie osobliwości naszego portu 
Na miejscu uformował się komitet 
przyjęcia Sz^ edów, który ułożył bar­
dzo dokładny program gościnnego 
przyjęcia.

W ten sposób moiska stolica Polski 
przeżyła w . ci#gt* krótkiego czasu

dwie emocje sportowe: entuzjastyczne 
pożegnanie olimpijczyków i obecnie 
powitanie Szwedów na ziemi polsk;ej.

Do Warszawy przybyli Szwedzi 
dziś rano i zamieszkali w  hotelu Euro­
pejskim. Po meczu zatrzymają się je­
szcze jeden dzień, który poświęcą na 
zwiedzenie miasta, poczem po.iadą na 
tournee do państw bałtyckich.

Szwedzka jedenastka piłkarska na­
leży do czołowych zespołów europej­
skich. W  r. 1924 na olimpiadzie pary­
skiej Szwedzi zajęli trzecie trrejsce. za 
Urugwajem i Szwajcar ją, bijąc wszyst 
kie potęg] Europy . w  r. 1928 w  Am­
sterdamie udziału nie brali. Szwedzi 
utrzymują stały kontakt z Austrią, 
Węgram', Beigją, Niemcami i Czecha­
mi i niejednokrotnie zwyciężali te pań 
stwa. Wśród państw steandy nawskich 
Szweazi górują bezapelacyjnie. Osta­
tnio pokonali oni Belgię 3:1 i Finlan­
dię 7:1.

M R O K I  a  A  M M ! B T O W A .
OSTATNIE MECZE O PUIiAR

D A V IS ‘A ó

Dzis i jutro rozegrane zostaną osta­
tnie spotkania o puhar Davisa w  gru­
pie europejskiej. Walczą w, Berlinie 
Niemcy z Anglią, a w  Mediolanie Ja­
ponia z Włochami Zwycięzcy roze­
grają między sobą finał grupy euro­
pejskiej. ! J " 4 s  1 !

•**-.. i\.J t * >,t-ą ,s r  4 "• .

Na SI OLIMPIJCZYCY CHORUJĄ-
Według nadesłanych do Warszawy 

wiadomości, nasza drużyna olimpijska 
jadąca na . „Pułaskim" minęła jużbrze 
gi Szkocji i wjechała na pełny ocean. 
Na chorobę morską zapadli wszyscy 
szermierze i lekkoatleci z wyjątkiem 
tWeissówny, natomiast wioślarze irzy 
mają się dobize. Kusocmski przybył 
na „Mauretanii" prawdoDodobnie już 
wczoraj do New Torku, wyprzedzając 
tem samem „Pułaskiego" o pełnych 8 
dni. Kusociński uda sie natychrmas* do 
Los Angetós.

DOOKOŁA FRANCJI.
„Tour de France", jeden z giganty­

czny cl.' najpopularniejszych biegów ko 
laiskich o światowem znaczeniu, roz­
począł się w  środę o godz. 9 rano. 
W  biegu bierze udział kilkudziesięciu 
najwybitniejszych kolarzy. 40 z nich 
podzielono na 5 ekip naiodowych. — 
Startują:
, z Belgjii Demuvseie, Schepers. Ronn 
se, Lemaire, Lonoke, Aerts, Bonduel, 
Rebry;

Z [taiji: Die Paco. Posenti, Canazza, 
Morelli, Gestri, Camusso, Orecchcia, 
Marchissio;

ze S^wajcarji: Biihl, Hofter, Bula, 
Erne, Wanzenried, Buchi II, Pipoz, 
Anuenen,

z Niemiec. Kutschbach, Umbenha- 
uer, Bulla, Thierbach, Sieronski, Ge- 
yer, Stóepel, Ritsch;

z Francji: Leducq, Berthelemy, Moi- 
neau, p eglion, Bioot, Archambaud, 
Speicher, Lapcble.

GDZIh SA OBECNIE NASI 
TENNISIŚCI9

Jędrzejowska bierze obecnie udział 
na turnieju tenisowym o mistrzostwo

ków zasuwają się panicznie w  kamie­
nicach. Na Bramie, przy Franciszkań­
skiej, w  Rynku, przy Kaźmierzowskiej. 
Jak na komendę wykonano rozkaz ta­
jemniczego Nieznanego, który sparali­
żował w mig mięśnie życia, pętając je 
łańcucham: bezwładu i powlekając twa 
rze żółtawą bladością. Oczy tępo zmę- 
twałe, w uszach szum fal paniki, bez 
imienia i . nazwiska... Długa minuta. 
Szczytowe nasilenie przemija. Życie 
na chwilę zmartwiałe w bezruchu, 
wstydliwie odmarza w upale,, ulice 
znów zaczynają się ożywiać. „Panta 
rei". Teino znów uderza...

—  Panie red.!... —  Reszta zdania to­
nie w  ogłuszającym turkocie koncertu

Irlancui w  Dublinie. W  grze mieszanej 
Jędrzejowska wystąpi wraz z  Roger-; 

i sem. Turniej zakończony będzie 10 
b. m.

Tłoczyński pozostał w  Anglji d c 'dni 
giej połowy lipca, przyczem po kilku 
dniach treningu, weźmie on udział w  
turnieju o mistrzostwo Walii w  dniach 
od 11— 16 bm. W  turnieju tym weźmie 
także udział Jędrzejowska.

Oriiż-n^ szwedzka przybyła do Polski.

w

dziesięciu karabinów maszynowych 
To żaluzje na wszystkich odcinkach 
znów się podnoszą odrazu. Twarze 
spocone wracają „do kolorów". Usta 
z lekka wykrzywia miluchno-gfupawy 
grymas.

—  Co to było takiego?
— A cóż było?
—  Nie widział pan, jaka panika!?
— Dlaczego?.
— Może pan wie?
—  Ja my ślał, że pan wie.
—  Nie. nie wiem.
I nikt nie wie, dlaczego w Przemyślu 

przedwczoraj o godzinie 11 Pized po­
łudniem zapanowała wszechstr, innie 
póltoraminutowa panika... (— ) I

dograni radjowj.
Sobota. 9 lipca.

Lw ó w  (3S1). Godz 11.58: Sygnał czasu 
z  Obserwatorium Astronomicznego w  W ar 
„-zawie. hejnał z w ieży Mariackiej V  Kra­
kowie. 12.i0: Codzienny Przeg iąa  Prasy 
Polskiej'. 12.20: Koncert z  płyt gramofo­
nowych. 12.40; Urz. kom. Państw. Instyt. 
M eteor. 12.45: Koncert z p łyt gramofono­
wych. 13.25— 15.00: Przerw a. 15.00: Komu 
nikat gospodarczy. 15.10: Muzyka z  płyt 
gramofonowych. 15.30: W iadomości strze­
leckie i wojskowe. 15.40: Słuchowisko dla 
m łodzieży „Su łkowski" pg. Żeromskiego 
w  radjofonizacji Kazim ierza W ayJy. Tr. 
na wszystkie stacje P. R. lo.05: Muzyka 
- la dzieci. 16.35: M uzyka z  p łyt gramofo 
nowych i „S ilva  Rerum". 16.45: „O mu­
zyce romantycznej", w ygł. p. J. Strzem- 
boszówna. 17 00: Koncert popularny w  w y 
konaniu orkiestry pod dyr. Kazimierza 
Wiłkomirskiego. 18.00: .Nowe państwo
mandżu.skie", w ygł. Drof. Jan Jaworski 
18.20: Muzyka taneczna. 19.15: Rozma.to 
ści. 19.30: Odczytanie progi anu na dzień 
następny. 19.35. P rasow y Dziennik Radio 
w y . Is4 3 : „D laczego czytam * literat utę 
piękna", w yg i, dr. W ilhelm Barbasz. 20.0C 
M uzyka lenka w  w yk . orkiestry Filharmo 
nji W arsz pod dyr. Stanisława Nawrota, 
Alauryćy Janowski (tenor; i Ludwik U i- 
sjein (akomp.;. 20.45: „N a  widnosręgu". 
21.00: D. c koncertu. 21.50: Dod. aoPras. 
Dziennika Radiowego 21.55: Komunikat
22.00: P łyta  gramofonowa. 22.05: U tw ory 
Chonina w w yk. Bolesława W ojtow icza. 
22.40: Wiadomości sportowe. 22u>0— 24.00: 
Muzyka taneczna.

Niedziela, 10 lipca.

Lwów (381). Godz. 10.00— 11.45: Tr. 
z Tczewa uroczystego nabożeństwa 
z okazji Zjazdu Pom. Związków Kól 
Śpiewaczych. 1158: Sygnał czasu z 
Obserwatorium Astrunom. w  Warsza­
wie, hejnał z w ieży Marjack:ej w  Kra­
kowie. 12 10: Urz. kom Taństw. Inst 
Meteor. 12.15: Poranek muzyczny w 
wyk. orkiestry dętej Zaw. Zw. Muzy­
ków R, P. pod dyr. A. Biomke. 12.55 
„Dlaczego utworzono sądy pracy", 
wygł. adw. Józef Bloch. 13.10: D. c. 
poranku muzycznego. 14.00: Tr. z Kra 
kowa. „Odczuwanie piękna przyrody" 
wygi. prof. Zygmunt Jaworski 14.15: 
Koncert orkiestry Stromberga. 14.30: 
Odczyt rolniczy „W oły  czy pszczoły, 
czyli opłacalność pasieki", w ygł p 
Kazinrerz Bajorek. 14.50- D. c. kon­
certu ork. Strombeiga. 15.05: Odczyt 
roin. „Prace żniwne i pożniwne", wy­
głosi inż. Zdzisław Krzyżewski. 15.25: 
D. c. koncertu ork Stromberga. 15.40: 
Radjotygodnik dla młodzieży. „Co się 
dzieje na świece", w  opr. J. Milew­
skiego. 15.53: Tr. z Wilna. Obrazek 
dla dzieci najmłodszych: „Nieproszony 
gość" pg Z. Rogoszówny. 16.05' Mu­
zyka z piyt gramofon. 16.15: „Po kwe 
ście w Sanockiem", gawęda regional­
na, wygł. dr. St. Proń. 1650. Tr. z 
Tczewa Zjazdu Pomorskich Związków 
Kół Śpiewaczych. 1750: „Casanova" 
(z cyklu „W ielcy awanturnicy") wygł. 
prof. Adam CzartKowski. 17.50: D. c. 
transmisji z Tczewa. 18.30: Muzyka
taneczna. 18.55: Tr. z Warszawy me­
czu piłkarskiego Polska—Szwecja. 
1925: Rozmaitości, ly.40: Odczytanie 
programu na dzień następny. 19.45; 
Skrzynka techniczna, korespondencje 
bieżące omówi i porad technicznych 
udzieli inż. Józef Miński. 20.u0: Kon­
cert popularny w  wyk. orkiestry Fiih. 
Warsz. pod dyr. K. Wiłkomirskiego, 
Lucyna Szczepańska (sopran), Janusz 
Popławski (fcenoi) i L'. Urstein (akom.) 
2150- Wiadnmosci sportowe ze Lwo­
wa. Tr. na wszystkie stacje P. R. 21.52 
Wiadomości sportowe z Krakowa, lva 
towic, Wilna i Łodzi 22.00: Komuni­
kat Małop. Tow. Zach. do hodowli ko 
ni. 22.05 Arje i pieśni u wyk. p. W il­

helma Hilsenratha (tenor), akomp. p. 
T. Seredyński. 2 2 2 5 : D. c. muzyki ta 
necznej. 22.40: Komunikaty. 22,45 Wia 
domości sportowe. 2250—2Ó5CL Muzy 
ka taneczna.
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Związku Strzeleckiego

przykładem jedności organizacyjne! i troski o dobro Państwa.

T R Y B U N A  GOSPODARCZA
POLSKI POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ

Sprawa ulgowych paszportów zagr.
dla kupiectwa.

Walny zjazd delegatów Związku 
Strzeleckiego, Który po raz pierwszy 
od trzech lat oaoył się w  niedzielę w 
Warszawie, ściągnął z  całej Polski po 
nad 2 tysiące strzelców, teprezentują- 
cych liczne setKi oddziałów i powia­
tów Związku Strzeleckiego'. Uczestni­
cy lego wielkiego zjazdu poza przyję­
ciem do wiadomości sprawozdań na­
czelnych władz strzeleckich za ostat­
nie trzy lata i poza wyborami nowych 
władz organizacji uchwalili nowy sta­
tut Związku Strzeleckiego, otwierają­
cy  przed Związkiem szerokie drogi 
dalszego pięknego rozwoju i wytężo­
nej pracy dia doora Narodu i Państwa. 
Podkreślić należy wielką jednomyśl­
ność i zgodę delegatów strzeleckich, 
którzy zarówno statut, jak i szereg in­
nych uchwał przyjęli jednomyśnlie. 
Strzelcy dobrze rozumieją i wypełnia­
ją swe obywatelskie obowiązki wobec 
społeczeństwa i Państwa.

Ukonstytuowanie się Zarządu Głów­
nego Związku Strzeleckiego.

Na oaoytem onegdaj merwszem po 
walnym zjeździe delegatów posiedze­
niu rady naczelnej Związku Strzelec­
kiego nowooorany zarząd główny Zw. 
Strzeleckiego ukonstytuował się w 
sposób następujący: prezes mec. Fr.
Pasdhalski, wiceprezes ppłk, Anatol 
Minkowski i płk. Dojan - Surówka, se 
kretarz Karol Lisowski, skarbnik Zbi­
gniew Glinicki, członkowie zarządu: 
Stefania Kudelska, Zofja Praussowa 
.Henryk Muszkiet • Królikowski. St. 
Podwysocki. prof. Kazimierz Roup- 
pert oraz płk. Glut - Nowowiejski.

Poza ukonstytuowaniem się nowego, 
zarządu Rada Naczelna Związku Strze 
leckiego rozpatrzyła cały szereg aktu 
alnych spraw organizacyjnych między 
imrerni zastanawiała się nad zagadnie­
niem akademickiej młodzieży strze­
leckiej.

Mec. Tranciszek Paschalski — nowy 
prezes Zarządu Głównego Z. S.

Nowoobrany prezes zarządu głów­
nego Związku Strzeleckiego, Fr. Pas­
chalski urodził się 20 października 
1889 r. Do 1905 r. uczęszcza! do II. gi­
mnazjum warszawskiego, z którego 
został wydalony za udział w kierown* 
ctwie strajkiem szkolnym, poczerń 
ukończył gimnazjum Chrzanowskiego 
(dzisiejsze im Zamojskiego). W  r. 1907 
zdał egzaminy maturalne w Petersbnr 
gu w  celu uzyskania prawa ystąpie* 
ula na wydział prawny Uniwersytetu 
moskiewskiego, który ukończył w  r. 
1911. W  Tymże /oku został pomocni­
kiem adwokata przysięgłego w  War­
szawie, a jednocześnie wstąpił na Uni­
wersytet berliński, gdzie studiował 
specjalnie zagadnienia filozofii ścisłej 
oraz psychologii eksperymentalnej. Na 
jesieni 1911 r. powrócił do Warszawy, 
gdzie poświęcił sję pracy zawodowej.

W  1915 r. pi.zy wejściu Niemców do 
Warszawy, pełnił obowiązk: oodoroku 
retora, sądów obywatelskich, sekreta­
rza generalnego zgromadzenia sędziów 
pokoju, członka wydziału nrawnego 
straży oby watelskiej w  szarży nadko­
misarza, po zlikwidowaniu straży oby 
/atelskicj oraz sądownictwa polskie­

go wstąpił do urzędu dyscyplinarnego 
magistratu st. Warszaw7y, w  którym 
to urzędu/e od jesieni 1917 pełnił obo­
wiązki szefa. W  1920 r. jako ochotnik 
szarży porucznika pełnił obowiązki 
naczelnika wydziału politycznego od­
działu II. MS Wojsk., poczem wrócił 
do praktyki adwokackiej, podczas któ 
rej przez warszawską izbę adwokacka 
był dwukrotnie powołany na członka 
Rady. j#ł

Działalność społeczno - polityczna

nowego prezesa zarządu głównego 
Związku Strzeleckiego sięga 1905 r„ 
w  Którym wstąpił do polskiej partji so 
cjafatycznej na terenie której przeja­
wił niepowszednie zdolności o/ganiza 
cyjne i wielki entuzjazm dla sprawy 
niepodległościowej. Po rozłamie wstą­
pił do Frakcji Rewolucyjnej prowadząc 
robotę >na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego, Po powrocie do Varszawy na 
jesieni 1907 x., był członkiem O. K. R. 
warszaw., a później podczas poby­
tu w  Krakowie wstąpił ao Związku 
Walki Czynnej.

W  r 1909 z polecenia A. Sulkiewi- 
cza łącznie z Jerzym Iwanowskim roz 
począł agitację na rzecz Związku Wal 
ki Czynnej wśród Związku Mlodziezy 
Socjalistycznej w  Moskwie, Z ramie* 
pia tęgo Związku wchodził wttdy w 
skład Centralnego Komitetu StrajKowe 
go Eserowców rosyjskich. Na gruncie 
Moskwy w  Polonji polskiej prowadził 
w charakterze wykładowej. Dom i PcS 
skiego działalność wykładowo - oświa 
tewą, poza tern redagował dodatek 
moskiewski do Dziennika Petersbur­
skiego.

Po powrocie do Warszawy z chwi­
lą rozpoczęcia praktyki adwokackiaj 
wstąpił do koła obron politycznych, w 
którym pozostawał do chwili jego li­
kwidacji. W r. 1915 bezpośrednio po 
wejściu wojsk niemieckich, wstąpił do 
Związku Narodowi) - radykalnego, • 
gdzie w Krótkim czasie objął stanowi­
sko członka komitetu wykonawczego, 
zatrzymując tę funkcje przy wszyst­
kich dalszych fuzjach Związku, a więc 
z Klubom Pracy Narodowej oraz 
Stronnictwem Patriotów Polskich. W  
Zjednoczenia stronnictw demokratycz 
nych piastował ten sam urząd, będąc 
jednocześnie sekretarzem generalnym 
stronnictwa. Przez cały okres 1915 do 
1918 wchodził w skład komisii porożu 
miewawczej stronnictw .niepoaległoś­
ciowych. W  1915 r. był członkiem oraz 
sekretarzem Rady Narodowej Kjrólest 
wa Polskiego, a wrszcie był jednym z 
redaktorów t. zw. Deklaracji Stu, opo 
wiadającej się w  imieniu Królestwa za 
akcją legionową oraz wyznającej pro­
gram niepodległości. W  roku 1917 
przyjmował udział we wszystkich pra 
cach obozu niepodległościowego. Po 
aresztowaniu Marszałka wobec wzmo 
żomej represji władz okupacyjnych ob 
fątł cały szereg obron członków POW 
przyjmując udział w  akcji opozycyjnej 
stronnictw niepodległościowych.

W  tym też charakterze był je­
dynym z tych,. którzy usiali łączność 
pomiędzy lewicą niepodległościową a 
kołem międzypartyjnem w  myśl in­
strukcji otrzy manych od Marszalka Pił 
sudskiego przed jego uwięzieniem. W  
listopadzie 1918 r. prowadził pracę nad 
stworzeniem wspólnego rządu, wyło­
nionego przez stronnictwa prawicy 
narodowej oraz lewicy niepiMlegloiś* 
ciowej.

Ze spraw wiążących się z  działalno 
ścią polityczna Fr. Paschalskiego po­
za okresem koła obron politycznych 
1913— 1915 r. oraz poza interwencjami 
aurmimetr. w sprawie szeregu przyja­
ciół politycznych pomiędzy innymi: A. 
Sulkiewiicza. Mamzałkowej Aleksan­
dry Piłsudskiej, ministra Mempla i in., 
poza procesem wytoczonym całemu 
szeregowi członków POW . po trakta­
cie brzeskim w niemieckim sądzie 
wojskowym w  Warszawie, prowadził 
wybitnie sprawy polityczne ze spra­
wa o zabójstwo Prezydenta Narutowi 
cza, sprawą porucznika Lisa - Błoń­
skiego oraz sprawami red. Wojciecha 
Stpiczyńskiego na czele.

Izba Przemysłowo - Handlowa w
Warszawie komunikuje nam:

W  maju roku bież rozporządzeniem 
Ministra Skarbu w  porozumieniu z  Mi­
nistrem Spraw Wewnętrznych zmie­
niono dotychczasowy system wyda­
wania paszportów zagranicznych dla 
celów handlowych.

Dotychczas paszporty te były wyda­
wane przez powiatowe władze admi­
nistracji ogólnej, czyli przez starostwa, 
po zasięgnięciu właściwej opinii Izb 
Przemysłowo Handlowych co do po­
trzeby wyjazdu.

Obecnie uzyskanie paszportu dla ce­
lów handlowych uzależnione jest od 
stwierdzenia potrzeby wyjazdu przez 
wojewódzkie władze przemysłowe, a 
w Warszawie przez Kooiisarjat Rządu.

Związek Izb wystąpił do władz z 
memoriałem, uzasadniającym koniecz­
ność przywrócenia dotychczasowego 
systemu wydawania paszportów dla 
celów handlowych. Stanowisko swe 
Związek uzasadnił tern, że nowy sy-

W  przeddzień otwarcia sejmiku 
Landbnndu gdańskiego odbył się w  re­
sursie „Concordia" wieczór odczytowy 
Lanabundu, w  którym wzięli udział 
przedstawiciele senatu -i władz gdań­
skich, politechniki oraz reprezentanci 
prasy.

Koła landbundowe przez usta jedne­
go z prelegentów usiłowały udowodnić, 
ze zarzucane rohiictwu gdańskiemu 
hr ak inteligencji, przedsiębiorczości* 
zmysłu organizacyjnego, zaszargana 
moralność dłużnicza i życie ponad stan 
nie są powodem ogromnego zadłużenia 
rolnictwa gdańskiego, —  lecz że głów­
ną przyczyną jego katastrofalnego po­
łożenia jest konwencja polsko-gdańska, 
wskuteK której polskie płody i produk­
ty rolnicze, znaczn.e tańsze od gdań­
skich, zalewają rynek gdański. Wobec 
niskich kosztów produkcji w Polsce, 
rolnicy gdańscy nie mogą konkurować 
ż polskimi. Wskutek konwenc, poksko- 
gdańskiej rolnictwo Wolnogo Miasta po 
niosło rzekomo stratę w wysokości 
27 i pół miliona guldenów gdańskich. 
Dalej —  co do obecnego stanu katastro 
falnego doprowadziły rolnictwo gdań­
skie dysproporcja cen między produk­
tami rolneml a przemysłowemu w 
Gdańsku, za wysokie oszacowame po­
datkowe, nadmierne świadczenia so­
cjalne, wielka stopa procentowa. Zidłu 
żenie rolnictwa gdańskiego wynos; 95 
do 90 milj. guld.

Miarodajne czynniki były skłonne do 
puścić do licytacji mniejszych gospo­
darstw. co doprowadziłoby do wyku­
pienia roli przez gorszego rolnika i pry 
mitywniejszego człowieka, jakim jest 
rzekomo PolaK, a temsumein do oolo 
mizacji Wolnego Miasta. Dr. Rauschrnng 
stawia kwestię, jakie są możliwości po 
mocy celem wybrnięcia z rozpaczliwej 
sytuacji. Dla uzyskania w Mały zgóry 
sum, które Gdańsk otrzymuję z docho­
dów celnych ze skarbu R. P„ jest ko­
nieczna zgoda 'Rządu Polskiego i wej­
ście na drogę porozumienia z Polską. 
Ustanowienie ceł na produkty rolne 
polskie wywołałoby jeszcze ostrzejszy

Decydując się na podróż.
rzuć ok iem

na In fo rm acje
o K om unikacji lo tn iczej I 

Sam olo ty ku rsu ją  codziennie.

dla petentów, nie dając w  zamian więk 
szych gwarancyj co do kontroli potrze­
by wyjazdów zagranicę w  celach han­
dlowych.

Przeciwnie, opiniowanie tych spraw 
przez Izby, jako instytucje najlepiej 
orientujące się w  stosunkach swych 
okręgów, jak również znające warunki 
eksportu i importu w  poszczególnych 
branżach, zapewniały z jednej strony 
maxirr,um ułatwień dla firm istotnie bę 
dącyth w  stosunkach handlowych z za 
granicą, z drugiej zaś pozwalały na 
wyeliminowanie elementów, nie mają­
cych podstaw do ubiegania się o pasz­
porty dla celów handlowych.

Nadto przeniesienie decyzji w tych 
sprawach z władz I instancji na wła­
dze II instancje stwarza wielkie utrua 
nionia dla petentów, zwłaszcza zamie­
szkałych na prowincji, dla których o- 
becny system jest połączony z koszta­
mi i znaczną stratą czasu, 
śf Jednocześnie Związek Izb wystąpił 
o obniżeme opłat od paszportów han­
dlowych do poprzedniej wysokości.

bojkot ze strony narodu polsk:ego. Na- 
leży się zastanowić teoretycznie, czy 
rolnictwo gdańskie jest w stanie zaspo­
koić w zupełności rynek Wolnego 
Miasta.

Następny reelegenf udowadniał w 
bardzo wątpliwy sposób, iż rolnictwo 
gdańskie może zaspokoić minimum 
konsumeji gdańskiej.

Przeciwko dumpingowi 
futrzanemu L  S. S. R.

Ostatnio na rynkach europejskich 
daje się odczuć import futer rosyj­
skich, które stanowią poważną konku 
rencję dla przemysłów* futrzanych po­
szczególnych krajów. Konfekcjonowa­
ne towary futrzane sprzedawane są po 
cenach wybitnie dumpingowych, zna­
cznie niższych od cen stosowanych w 
przemyśle francuskim i n-emieckim i 
ten stan rzeczy poważnie zagraża 
egzystencji odnośnych gałęzi przemy 
słu. W  związku z tern odbył się osta­
tnio szereg konferencyj przedstawi­
cieli przemysłu futrzanego Niemiec, 
Francji i Anglii, na których postano­
wiono zwrócić się do poszczególnych 
rządów z postulatem podjęcia szeregu 
poczynań, zmierzających do opanowa 
ma tej niszczącej akcji ZSSR.

Wystawa w ilanchesierza.
W  celu wyparcia z rynku angielskie 

go wyrobów pochodzenia zagraniczne 
go i zachęcenia do produkcii w kraju 
nowych gałęz. przemysłowych, a tern 
samem polepszeń a bilansu handlowe­
go Anglii, postanowiła Izba przemysło 
wa w' Manchesterze urządzać co pe­
wien czas wystawy próbek towarów, 
przywożonych dotąd jeszcze w du­
żych ilościach z zagranicy.

Pierwsza taka wystawa odbyła sic 
dnia 15—25 kwie'nia 1932 r. w  lokalu 
Izby Handlowej w  Manchesterze, pod 
nazwą „Fxhibition of foreign — mad- 
goołds"; wystawiono J50 próbek, przy 
sianych pi zez firmy angielskie z całej 
Brytan1 Pom edzy innemi znajdowa­
ły się: próbki wyrobów włókienni­
czych. zegarów, luster, przyborów to­
aletowych, rękawiczek, wyrobów sta­
lowych. Każda następna wystawa ma 
obeimować szerszy zakres towarów.

■ stem wprowadza wielk.e utrudnienia

Katastrofalny stan rolnictwa
w w. nu Gdańsku.
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Wzrost eksportu włókien­
niczego.

W  czerwcu r. b, wywieziono z Łodzi 
ogółem 343.654 kg towarów włókien­
niczych, przędzy kolorowej i konfekcji, 
na sumę 2,549.376 zł. wobec 264.628 kg 
wartości 1,947.368 zł. w maju r. b. 
Największą iiość iowaru wyeksporto­
wano na Daleki Wschód, głównie do 
Chin, za 523.780 zł., następnie do Ho­
landii za 488.137 zł., i do Anglii za 
355.947 zł. Eksport do innych państw 
przedstawia? się w  ziotych następują­
co: Rumunja 242.865, Afryka Południo­
wa 242.463, Francja 205.621. Niemcy 
175.141, Turcja 2.719, Persja 79.430, Pa­
lestyna 49.764, Syrja 22.480, Egipt 
10.260, Szwajcaria 45.020, Jugosławia 
28.568, Norwegia 1.877, Danja 11.455, 
Szwecja 770, Estonia 16.470, Finlandia 
1.066, Belgia 15.328, Bułgar ja 20.500, 
Ameryka 23.987, Austrja 4.681, inne 
10.531.

Jakkolwiek cyfry wywozu za czer­
wiec r. b. wykazują zwiększenie w po­
rów',naniu z ub. miesiącem, to jednak 
nie dosięgły cyfry eksportu za czer­
wiec r. ub.

Na podkreślenie zasługuje zwiększa­
jący się eksport koszul bawełnianych.

C hcen ie  zwrotu ceł przy 
eksporcie włókienniczym.
W  najbliższych dniach zapaść ma 

docyzja w  sprawie wydatnego obniże­
nia zwrotów ceł przy eksporcie w łó­
kienniczym, Przeważna część zw’rotu 
cła zi edukowana zostanie o 10 pic., 
przyczem przędza bawełniana oraz tka 
niny bawełniane, których eKsport po­
mimo zwrotu cia jest niewielki, do­
tknięte zostaną nowenn rozporządzenia 
mi w  stosunku znacznie wyższym, ani­
żeli barwiona przędza wełn ana i tka­
niny wełniane, których zw7rot ceł .iest 
niewielki. Znacznie wyżej zredukowa­
ne zostaną zwroty cła przy wywozie 
jedwabiu sztucznego. 10 proc-owa re­
dukcja 'zwrotów cła obejmie również 
odz'eż i bieliznę przyczem w wyższym 
slopniu dotknięte będą koszule bawel- 
rratie. Zwrot cia na spodnie obniżony 
zostanie z 1.10 zł. na 90 gr. Ku 'tk; trak­
towane będą jak marynark,.

Oszczędność uzyskana z tytułu tej 
redukcji zwrotów eta wynieść ma oko­
ło 200.000 zł. miesięcznie. Ogłoszenie 
nowych rozporządzeń nastąpi w  ciągu 
iipca r. b.

IflJSPIfRMJCIE AKCJĘ
na rzecz bezrobotnych.

Szyb gagowy „Batory".
Borysław. Szyb gazowy „Batory ’, 

własność firmy „Gazolina1, natrafił 
w  Daszawie na głębokości 716 me­
trów, na obfite źródła gazu ziemnego,
0 ciśnieniu na głowicy ptzy zamknię­
tym otworze 60 atmosfer. Obecnie pro 
dukcja szybu wynosi 38 metrów sze­
ściennych na minutę przy ciśniemu 57
1 pół atmosfer. Należy zaznaczyć, że 
jest to idrugie z rzędu udałe w Polsce 
wiercenie systemem Rotary, przepro­
wadzone przez S. A . Gazolina.

0 rewizją traktdu  
niemiecko-francuskiego.

Izba handlowa w  Roubaix ziożyia 
rząaowi obszerny memoriał, w którym 
wysuwa postulat rewizji niemiecko— 
francuskiego UKładu handlowego. Po­
stulat ten motywowany jest faktem, że 
eksport francuski do Niemiec spadł o 
blisko 60 prc., podczas gdy import to­
warów niemieckich do Francji wzrósł 
o 70 prc. Z tych właśnie względów nie 
zbędna iest rewizja traktatu handlowe­
go, który w  Drzyszłości nie powinien 
się opierać na systemie kontyngentów 
importowych.

Z GIEŁDY.

WYTWÓKMIA
lamp eieKfrycznych i w yrooćw  metalowych 
„G a iw a n ja Ż u lm s k ie g o  11, tel.20-54 Gi 
ii', fabryczne I 1308

W
Z GIEŁDY PIENIEŻNEj 

W  WARSZAWIE,
(leletonem oh naszego korespondenta) 
Warszawa. 8 Lipca. (G). Obroty de­

wizami mniej niż średnie. Tendencja 
niejednolita. Dolar gotówkowy w o- 
brotach pozagiełdowych 8.89.75. Ber­
lin w obrotach międzybankowych 
211.80. Marki niemieckie banknoty w 
obrotach prywatnych 211.25 do 211.50. 
Funt szterling w  obrotach prywatnych 
32.05. Akcje przeważnie mocniejsze.

K ażdy num er dow odow y liczy się 
20 groszy.

S P R Z E D A Ż

K O ŁD R Y
dwumetrowe w e wszystkich kolo aefi 
Zł. 15.50, pościel, firanki, za bezcen. W y ­
twórnia Freilicha, Lw ów , Sykstuska 21. 
Przyjm ujem y endel.__________ i926

M O TO RY.
maszyny młyńskie i rolnicze, obrabiarki, 
pompy, prasy, montaż, plany, poleca 
„P ilo t14. Lw ów , ul. Batorego 4. i625

WILLIAM j . l o c k e . 99)

DZIKI (50OS.
(The Corning oi Amos).

Przekład autoryzowany z angielskiego 

Przedruk wzbroniony,

(Ciąg dalszy.)

— Ależ... mój kochany niedźwiedź 
tańczy!.. I jak tańczy!...

Nie wierzyłem własnym oczom 
Amos, taki przedtem ciężki i niezgrab­
ny, poruszał się w tańcu nieomal, jak 
baletmistrz.

—  Pan Hamilton —  (zabawiał ją w 
czasie obiaau) — jest genialnym tre­
nerem. Nie do wiary, co on z niego 
zrobił.

Powziąłem dla nieporównanego Be­
nedykta jeszcze większy podziw, tflż 
dotychczas. Czy mogłem znaleźć dru­
giego mentora, tak wszechstronnego, 
czujnego i taktownego? Sam dostrze­
głem jak kopnął Amosa, żeby mu 
zwrócić uwagę na niewłaściwe zacho­
wanie. Drobnie rzeczy, ale świadczące 
o bezgranicznej' cierpliwości i obo­
wiązkowości.

—  M y nie potrzebujemy treningu — 
izekla Nadja. —  Chodź!

I wmieszaliśmy się w  wir tańczą­
cych. Tfńczyła jaik — nie mam na to

porównania. Był to jej pierwszy taniec 
po całorocznem więzieniu. Stopy jej 
ledwie dotykały ziemi, ciało poddawa­
ło się miękko memu kierownictwu. 
Czułem, że tracę głowę.

Przystanęliśmy na sekundo i pocze­
kali na encore. Nigdy jeszcze nie trzy­
małem jej tak blisko siebie, to też 
szeptałem jej do uszka namiętne non­
sensy, a ona uśmiechała się rozkosz­
nie.

Gdy muzyka umilkła, powróciliśmy 
do stołu razem z tamtymi.

—  Och, jak to cudownie!
Ale leawieśmy usiedli, znowu za­

grano Amos poprosił Nadję, Hamilton 
panią Van Buren, Dorota zrobiła do 
mnie łobuzerskie oko. Nie było rady. 
Musiałem tańczyć. Nie mogłem psuć 
nastroju. Dorota powiedziała mi, że 
gdybym wziął kilka łehcyj, zapędził" 
bym w  kąt wszystkich młodych ludzi. 
Ale znam jej sztuczki i nie wziąłem 
tego serjo.

—  Kiedy tańczyłeś ontotm raz, ta­
tuśku ?

—  Pan Bóg wie — odparłem. — 
Chyba przed wojną.

— Ożeniwszy się z Nadją, będziesz 
musiał przestać udawać starego eme- 
ry ta i zabrać się do tańca na serjo.

—  Dziś zacząłem — odparłem i po­
czułem się nieprawdopodobnie młody.

Później zaproponowałem dalszą 
orgję w  kasynie, ale Nadia wymówiła

POKÓJ
umeblowany, duży, s.oneczny starszemu, 
solidndmu panu odna,mę. W iadomość 2 si­
lona 9/9 li. p. od 3 -6 -te j. 1986

4 POKOJOWE
mieszkanie kom fortowe do wynajęcia w n o  
wej realności Subiflskiego 3 Wiadomość 
Dr. Riemer pi. Halicki l ł  m iędzy 4 - 7  198J

R Ó Ż N E

CHOROBY
serca, daseaow, astma, cukrzyca. Sanator­
ium „Salus1* Kraków Przyrodtiictwr 1909

ZDROWE
obiady dom owe na mieiscu i do menażek 
Lwów , Kraszewskiego 9, 1. lewe drzwi. Te 
leio.i 27 13, 1934

C z y ta jc ie  „ S ło w o  P o lS K ie "  

L y t ó w ,  dnia 4 iipca 1932 r-

ZaK up  ro p y  b r u t t o w e j
przez P ań stw o w ą fa o ry k ą  O lejów  M ineralnych „POLMIN"

Na podstawie art. 3 ustawy z dnia maja 1923 r. Dz. U. kz. R. Nr. 55 poz. 387 
oświadcza Państwowa Fabryka O le jów  Mineralnych, .P o lm in “ iż wykon prawo zakupu 
następujących marek ropy bruttowej, wyprodukowanej w miesiącu czerwcu .932 r..

Opaka 
Strzelbice 
Harklowa 
Kryg zielona
K iosno wolna od parafiny 
Krościenko wolna od paraf.
Turzepole 
K lim kówka 
Wulka 
Iwonicz

Innych gatunków ropy powyżej niewymlenionych Państwowa Fabryka O lejów  
Mineralnych „Folm in ” nie zakupuje.

Ponadto poaaje Państwowa Fabryka O le jów  Mineralnych „Polm n ' do wiado­
mości, iż zgodnie z art. 2-gim powyżej wymienionej ustawy, ustalone zostały cejay ropy 
briutowej z miesiąca czerwca 1932 roku za 1 wagon a 10.000 kg. loco zbiorniki 1 o- 
warżystw magazynowo-tłoczniowych, względnie loco cysterna na stacji nadawczej dla

Borysław
Buków-Dąbrowa
Bltków-Fi anco Polonaise
Bitków-Standard Nobel
Pasieczna
Schodnie
Mrażnica Wierzchnia 
Pereprostyna 
U rycz 
Rypne

Węgłów ka 
Równe Rogi wolna od paraf 

„  „ parafinowa
Pc tok
Crabownica-Humniska 
L ipinki 
Libusza 
Lubatówka , 
Majaan-Rosulńa

Boiysław na Zł. 1 530— Zmiennica . iaa z i . 1.580—
Grów 1.580— Turzepole n n 1.580 —
Popiele . w 1 58U'— Wuikc. n V 1.580- -
Scnodnicr 1.962'— Iwonicz . ł ł V 1.668 -
Wierzchnia Mrażnica ł ł 1.580— W ęglówka łi łt 1.580"—
Lrycz -Pereprostyna tt »» 1.815— Ró\ ne-Rogi wolna od

1.549"—kypne 1.643— parafiny » »

Słoboda Rungórska n 1 580— Równe-Rogi parafinowa w 1.460 -
K osm acz. 1.580— Rymanów * » J.50D-*,
Opaka 1.580— Wańkowa n w 1 580 -
P aszow a . 1 6i9 — Potok łi łł 2.213 -
B itków loco  Dąbrowa )) 2.215— Toroszów ka » łł 2.200.-
B itków-Nobel . » 2x73 - Ropienka ad Dukla « 1.549—
Biików PTanco-Polo- urcbownica-Humniska » M 2.157 -

naise .
*

» 1 995— Lipinki m n 1 580—
Pasieczna 2.215 - Libusza . łł 1.580 -
Strzelbice 1.380 — Klimkówka łł m 1-663--
Rajsiou: . łł 1.580-— Zagórz , M ii 1.580 -

Harklowa w 1-599 - Majdan-Rosulna . H 1-765-—
Kryg zielona f i łł 1.619— Dobrucowa 99 W 1.619 -

„ czarna , 1.471’— Lubatówka łł 1.619—
SzymbarK

*
1.580 — Bialkówka-vVinnica łł O 1.580"—

Krosno wolna od paraf. „ 1.635 - Męcina W ielka . 2.138 —
parafinowa 1.450 — Męcinka . łł 2.138 -

Krościenko wolna oa Męcinka paraf. . 1.619 —
paraf. n 1.587— K.ęczany łł V 2.452 -

Krościenko paraf. n 1.490— Siara w ies-b iała. ł ł 2 649- -
Łodyna . . 1.580— Stara wieś-Ciemna 1.962 -
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się zmęczeniem. Na drugi dzień wyda­
ło się, że Dorota wspomniała jej o 
mojej ranie w płucach i zakazie przc- 
forsowywamia się. Amos, Hamilton, 
Dorota i pani Vau Buren pojechali sa­
mochodem itoj ostatniej do kasyna, a 
ja wróciłem z Nadją do domu. Tuliła 
się do mnie i szczebiotała radośnie.

—  Dawniej żyłam samemi tylko za­
bawami i nienawidziłam tego. Ale od 
czasu do czasu dobrzę jest oddać się 
niepohamowanej radości, o! David 
cheri!

W  willi powiedziała mi p rzec udo w - 
ne dobranoc i pobiegła na górę do 
swego pokoju. Patrzyłem dłuższa 
chwilę na pu9te schody, poezem od­
wróciłem się, żeby powiesić płaszcz i 
oczy moje zatrzymały się na leżącym 
na stole telegramie. Otworzyłem go od 
niechcenia i poczułem, że lecę w  jakąś 
przepaść.

,Pani Foratenay umierająca. P rzy­
jechać natychmiast. Brown**.

* * *
Na początku tej powieści wspomnia­

łem o swojej matce. Staruszka mie­
szkała w  starym dworku w  Someir- 
setshire z  towarzyszka nazwiskiem 
Brown, zdała od świata, jakby w  ja­
kiejś innej sferze. Po ucieczce Dorcas 
i śmierci męża, uwolniła się niejako 
od wszelkich węzłów brwi. Zawsze 
będąc w Arnglji, składałem jej obo­
wiązkowe wizyty, ale ona nie troszczy

ła się o moje życie i nigdy nie pytam 
się co robię i czy jestem szczęśliwy 
Była kiedyś piękna, jak figurynka ? 
drezdeńskiej porcelany i zachuwała U 
urodę do późnego wieku, Lubiła sj? 
stroić, chociaż nie miała gości, ubier. 
ła się w koronki i jedwabie. Miała PK' 
kną kolekcję starych angielskich akw„ 
rei i zbiór mszałów, zapoczątkowany 
przez Muriel. Żyła jakiemś* dziwnenr 
duchowem życiem i pogody jej oder­
wanego od rzeczywistości bytowania 
nie mąciła żadna macierzyńska troską 
Kto ją znał, musiał kochać, ale otrzy­
mywał wzamian tylko nieświadomi2 
wdzięczny uśmiech i delikatny uścisk 
ręki. Ja kochałem ją, nie jak żywą 
istotę, lecz jak obraz.

Westchnąłem ciężko i poszedłem do 
swego pokoju. Ani przez myśl mi nie 
przeszło, że mógłbym nie pojechać za­
raz pierwszym pociągiem rano. W mc- 
jem materjalincm życiu matka nie gra­
ła żadnej roli, za to duchowo przeni­
kała, iak subtelna woń.

Dużo później, patrząc w rozjaśniony 
księżycem prostokąt okna, uświado­
miłem sobie nagle sytuację w Cannes. 
Musiałem zostawić Nadję na łaskę i 
niełaskę podłemu Garci. Łotr dał jej 
tydzień do namysłu, ale przecież nie 
mogłem wrócić na czas w  żaden spo­
sób, żeby ją ratować przed zama­
chem.

(C. d. n.)
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